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Telegramy.
Zgon zięcia prezydenta Mościckiego.

K r a k ó w .  (AW.) W  piątek z nart 
tu zięć Prezydenta Mościckiego, inż. Ta­
deusz Zwisłocki w wieku lat 39. Po prze­
bytej grypie nastąpiło zapalenie opon 
mózgowych i wytworzył się wrzód na 
mózgu. Ciało przewiezione zostało do 
kościoła 0 0 . Kapucynów, skąd prawdo­
podobnie jutro przewiezione będzie do 
W arszawy. Od kilku dni bawi w Kra­
kowie p. Prezydentowa Mościcka, która 
zamieszkała w apartamentach na W a­
welu.

Szczegóły układu włosko-papieskiego.
R z y m .  (Tel. wł.) Dziennik „Messa- 

gero“ ogłasza niektóre szczegóły układu, 
podpisanego w poniedziałek pomiędzy 
Włochami, a Watykanem. Zgodzono się 
na to, że kardynałów rząd włoski będzie 
traktował na równi z członkami domów 
panujących. Wszyscy, mieszkający na 
terenie państwa papieskiego będą obywa­
telami Watykańskimi. Uregulowany zo­
stał sposób mianowania biskupów. Za­
machy na Ojca św. i państwo kościelne 
będą przez władze włoskie karane tak sa­
mo, jak zamachy na bezpieczeństwo Włoch.

Nagroda za służbę podczas mrozów.
W a r s z a w a .  (Pat.) Na wniosek mi­

nistrów spraw wewnętrznych, komuni­
kacji, robót publicznych, oraz poczt i te­
legrafów, zgłoszony w porozumieniu z 
ministrem skarbu, Rada Ministrów uchwa­
liła wypłacić lednorazowy dodatetc w wy­
sokości od 50 do 100 zł. tym funkc.ona- 
rjuszim policji państwowej, kolei, służoy 
pocztowo - telegraficznej i telefonicznej, 
oraz drogowej, którzy w okresie ciężWch 
mrozów pełnili stale służbę zewnętrzną.

Telefon W arszawa • Paryż.
P a r y ż .  (Pat.) W piątek rozpoczęła 

się służba na linji telefonicznej, łączącej 
Paryż z W arszawą, której długość wy­
nosi około 1.700 km. Próbna rozmowa 
wypadła doskonale.

Opróżnienie Nadrenji na porządku 
dziennym.

Be r l i n .  (Pat.) „Telegraphen Union“ 
podaje z Paryża pogłoskę, wedle której 
prace komisji ekspertów finansowych do 

^  marca tak dalece posunąć się mają, iż 
B Stresemann wespół z ministrami wielkich 
~  mocarstw' mógłby w tym terminie rozpo­

cząć praktyczne rokowania w sprawie 
opróżnienia Nadrenji.

Obrady rzeczoznawców.
P a r y ż .  (Tel. wł.) Piątkowe posie­

dzenie komisji odszkodowań trwało od 
godz. 11 do 1-szej. Prezydent banku Rze­
szy, Schacht, \yykazywał, jak lichym jest 
stan rolnictwa w Niemczech. Własność 
ziemska jest obdłużona na lY t  miliard., 
z czego tylko 1K miljarda poszło na in­
westycje, zaś reszta na pokrycie strat.

Wobec nieścisłych informacyj, jakie 
ukazują się w prasie, prezydium komisji 
zagroziło, że przestanie wydawać jakie­
kolwiek informacje prasie.

Senat przywraca — co sejm odrzucił.
W a r s z a w a .  (Tel. wł.) Na po­

siedzeniu komisji budżetow ej senatu 
toczyła się obszerna dyskusja nad bud­
żetem  m inisterstw a spraw  w ew nętrz­
nych. M inister Składkow ski w  odpo­
wiedzi na zarzuty , staw iane przez nie­
które stronnictw a, w ykazyw ał znacz­
ną popraw ę w  każdej dziedzinie admi­
nistracji. Dowodem jest. chociażby 
fakt. że na kresach wschodnich chodzi­
ło do szkoły jeszcze w  1923 roku za­
ledwie 36 procent dzieci, a obecnie 74

procent. W y trw ała  w alka z komuni­
zmem okazuje się skuteczna, a energja 
kom unistów znacznie osłabła. Jak dłu­
go partja  kom unistyczna kierow ać się 
będzie zasadą, że przebudow a pań­
stw a może odbyć się tylko na gruzach 
niepodległości Polski, tak długo rząd 
nie zalegalizuje tej partji.

Po dłuższej dyskusji komisja p rzy ­
w róciła w  całości, tj. w  sumie 6 miljo- 
nów fundusz dyspozycyjny, skreślony 
przez sejm.

Newe cele polityki polsko-rosyjskie?.
Mo s k w  a. (PAT). Poseł polski w  

M oskwie, Patek , udzielił tutejszym  
dziennikarzom  w yw iadu, w  którym  
przedstaw ił swój pogląd na znaczenie 
podpisanego ostatnio w  M oskwie pro­
tokołu. M inister P a tek  ośw iadczył, 
że znaczenie podpisania protokołu jest 
duże. P rotokół ten jest krokiem  na­
przód do w zajem nego zbliżenia obu

państw . Odpowiadając na pytanie, co 
do dalszego rozw oju polsko - sow ie­
ckich stosunków . M inister P atek  zau­
w ażył, że myśli jego obecnie zw róco­
ne są ku rozw ojow i handlowo-gospo- 
darczych stosunków  pomiędzy dwoma 
narodam i, sąsiadującemi ze sobą bez­
pośrednio. W yw iad swój M inister P a ­
tek zakończył słow am i: teraz  kolej na 
ekonomistów.

Pokojowe deżenia Rumunii.
B u k a r e s z t .  (PAT). Na posie­

dzeniu Izby m inister M ironescu zako­
m unikował urzędow o o podpisaniu 
protokółu w  M oskwie, ośw iadczył 
przytem , że pogłoski, dotyczące ew en­
tualności ataku Polski i Rumunji p rze­
ciwko Rosji, lub zaatakow ania tych 
krajów  przez Rosję, s tw arza ły  w itych  
państw ach nastrój niepokoju, którego 
polityczne i ekonomiczne konsekw en­
cje by ły  niepomyślne. P rzez  podpisa­
nie paktu, narody tej części Europy zo­
bowiązują się uroczyście nie uciekać 
się do wojny, i rozw iązyw ać spory w  
drodze pokojowej. Pokój, będący gw a­

rancją pracy  i postępu, zapew niony 
w ięc jest w  tej części św iata.

Po przem ówieniu m inistra M iro­
nescu zabrał głos przedstaw iciel opo­
zycji, Prof. Jorga. Podkreślił on, że 
pretensje Rosji do Besarabji są bez­
podstaw ne. Poseł Duca w  imieniu 
partji liberalnej w yraził zadowolenie z 
powodu podpisania przez Rumunję 
paktu, w ykluczającego wojnę, ponie­
w aż polityka rum uńska jest zasadniczo 
pokojowa. Jeżeli Rosja uzna przyna­
leżność Besarabji do Rumunji. jesteś­
m y gotowi w znow ić normalne stosunki 
dyplom atyczne z Rosją.

Mrozy trwała.
B e r l i n .  (PAT). M rozy z nie- 

zmniejszonem natężeniem  trw ają  w  
Niemczech w  dalszym  ciągu. W  sa­
m ym Berlinie było w czoraj w ieczo­
rem  17 st. C. W  piątek zaś w  połu­
dnie 13 st. C. Skutki tego m rozu dają 
się dotkliwie w e znaki ludności, zamie­
szkałej na przedm ieściach Berlina. Na 
przedm ieściu E rkner zam arzły  w odo­
ciągi tak, że ludność musiała kupow ać 
wodę na litry  ze specjalnych wozów, 
tę w odę rozw ożących.

B e r l i n .  (PAT). Jak  donosi „Voss. 
Zeitung“, w  całej Europie komunikacja 
kolejowa uległa poważnem u  ̂zaburze­
niu, k tóre najsilniej odczuwać się daje 
w  Szwecji, na W ęgrzech, w  Czecho­
słowacji, Polsce, soraz prowincjach 
wschodnich Niemiec, szczególnie zaś w 
Prusach wschodnich i na Pom orzu.

P a r y ż .  (PAT). Tem peratura w  
okręgu paryskim , k tóra w  ciągu dnia 
w czorajszego podniosła się, w  ciągu 
ubiegłej nocy spadła i w skazyw ała  o 
godz. 4 rano 10 st. Pociągi przycho­
dzą z dużemi opóźnieniami.
Katastrofalny brak węgla w  Niemczech.

B e r l i n .  (PAT). W  całym  Berli­
nie zaznacza się coraz w iększy brak 
w ęgla i kartofli. Zdaniem „Voss. Zei- 
tuDg ', skutki m rozów najdotkliwiej od­

czuw ane są w e W rocław iu, k tó ry  od 
rana pozbaw iony jest św iatła i prądu 
elektrycznego, gdyż już od kilku dni 
m usiały zaprzestać pracy  zakłady, 
czerpiące energję w odną z Odry. W  
nocy z czw artku  na piątek spaliła sie 
tablica rozdzielcza, skutkiem  czego 
w szystkie części elektrow ni zostały 
całkow icie unieruchomione. W  samym 
W rocław iu św iatło zgasło i tram w aje 
elektryczne stanęły. Również i zakła­
dy centralnego ogrzew ania, k tóre za­
opatryw ały  w  ciepło całe dzielnice 
miasta, zostały uszkodzone. C ały sze­
reg zakładów  miejskich zmuszony był 
do zaprzestania pracy. Dzienniki w ro ­
cław skie nie ukazały  się.

W i e d e ń .  (PAT). W  piątek tem ­
pera tu ra  w  W iedniu w ynosiła minus 
7 stopni. Mimo podw yższenia się tem ­
pera tu ry  zw iększyły  się trudności ko­
munikacyjne a to z powodu silnej śnie­
życy. Ruch kolejowy został zredu­
kow any do minimum. Sytuacja w ę­
glowa kształtuje się w  W iedniu kata­
strofalnie. Zam iast spodziew anych 9-ciu 
pociągów z węglem  z Polski przybyło  
do W iednia tylko 5 pociągów. P rzed  
składami w ęgla stoją ogonki, przypo­
minające czasy wojenne. Dowóz a r­
tykułów  żywności ustał p raw ie zupeł­
nie, w obec czego szerzy  sie drożyzna.

Pojednawcze dążenia.
Komisja spraw  zagranicznych sej­

mu w arszaw skiego nie ukończyła je­
szcze dyskusji nad expose m inistra Za­
leskiego o polityce zagranicznej Polski. 
Podczas ostatniego posiedzenia zabrał 
także glos przedstaw iciel Niemców, 
p. Will z Łodzi, k tó ry  zajął stanow isko 
zupełnie odmienne od tego, jakie do­
tychczas Niemcy zajmują. P. Will nie 
może zrozum ieć, że w  Polsce, gdzie 
najwybitniejsi poeci i m ężow ie stanu 
głosili zasadę b ra te rs tw a  narodów , pa­
nują odmienne prądy  w  stosunku do 
Niemców. M owa m inistra Zaleskiego, 
z której przebija pojedyńczy ton. jest 
w ażnym  krokiem  ku popraw ie stosun­
ków  polsko-niemieckich. Jednakże pan 
Will tw ierdzi, że p. Zaleski niesłusznie 
widzi po stronie niemieckiej potrzebę 
nienawiści do Polski. Dawniejsze uczu­
cia Niemców uległy zasadniczej zmia­
nie i p. Will nie wie; dlaczego za da­
w ne grzechy pruskich w ładców  abso- 
lutystycznych ma odpowiadać cały  
naród niemiecki, dlaczego m ają poku­
tow ać Niemcy, obyw atele polscy, k tó­
rych  historja dowodzi, iż odznaczali 
się zaw sze wiernością.

Niemcy w  Polsce chcą być bardzo 
dobrym  gatunkiem  Polaka obyw atela 
z tą  tylko różnicą, że już nie chcą się 
dobrowolnie w ynaradaw iać. P ragną 
oni naśladow ać Polaków  obywateli 
niemieckich, k tó rzy  zapew niają o lojal­
nym  stosunku dla R zeszy niemieckiej 
oraz w ierności dla polskiej kultury. 
Jak tamci ślubują w ierność R zeszy nie­
mieckiej oraz kulturze polskiej, tak  m y 
ślubujemy w ierność Rzeczypospolitej 
Polskiej oraz kulturze niemieckiej.

Niemcy w  Polsce chcą być łączni­
kiem, a nie przeszkodą w  nawiązaniu 
stosunków  Polski z Niemcami i należy 
zaniechać posądzania ich o tendencje 
antypaństw ow e. P . Will uw aża też. że 
w brew  opinji agrarjuszów  niemieckich, 
zaw arcie trak tatu  handlowego jest ko­
niecznością.

W ynurzenie p. W illa spotkały się 
z oklaskami całej komisji. A dziennik 
„Epoka“ , stojący jak wiadomo, bardzo 
blisko rządu, opatruje słow a*jego na­
stępującym  kom entarzem :

„Po raz p ierw szy przedstaw iciel 
mniejszości niemieckiej w  P jlsc e  p rze­
mówił w  tonie pojednaw czym  i lojal­
ności dla państw a polskiego. Na takiej 
platform ie rozstrzygnięcie wszelkich 
Sragadnień, zw iązanych z życiem  mniei- 
szości narodow ych w  Rzeczypospolitej 
zaw sze jest zapewnione."

W szystka to jest bardzo ładne, gdy­
by nie jedno „ale“. P. Will jest Niem­
cem, zdaw na zasiedziałym  w  Polsce. 
A ta  kategorja Niemców, k tórzy  je­
szcze za czasów  zaborczych p rzyw ę­
drowali na ziemie polskie, jest zupełnie 
inną. niż ci Niemcy, k tó rzy  dopiero na 
skutek przegranej wojny stali się oby­
w atelam i polskimi. Że tam ci inaczej 
czują, że niejednokrotnie naw et stali 
się dobrymi patriotam i polskimi, w  to 
nikt nie wątpi. Niech jednak p. Will 
bezstronnie popatrzy  na tę drugą kate- 
gorję m łodych obyw ateli _ polskich, 
a z pew nością spostrzeże, że ich ten­
dencje sa zupełnie inne, aniżeli jego.



Staraniem p. Willa i jemu podobnych 
Niemców powinno być wyplenienie ze 
swoich ziomków przekonania, że ich 
pobyt w Polsce ma na celu rozsadza­
nie spoistości wewnętrznej państwa 
polskiego. W tym kierunku niech dzia­
łają i osiągną rezultaty, a wówczas 
stosunek państwa do mniejszości nie­
mieckiej, może ulec zmianie. Dopóki to 
nie nastąpi, dopóki sami Niemcy nie 
wyrzekną się takich ludzi, jak p. Ulitz 
i jemu podobni i takich gazet, jak „Kat- 
towitzer Ztg.". dopóty państwu pol­
skiemu nie wolno prowadzić innej po­
lityki, aniżeli dotychczas.

I Przegląd polityczny f
Doradca amerykański wraca 

do Polski.
Przyjazd doradcy amerykańskiego 

w Polsce, Dewey‘a, do W arszaw y spo­
dziewany jest 27 bm. P. Dewey opu­
ścił już Nowy Jork, udając się do Eu­
ropy. W  Paryżu spodziewany jest w 
czwartek, 20 bm., gdjzie ma zatrzymać 
się przez kilka dni, poczem przybędzie 
do W arszawy. P. Dewey podczas po­
bytu swego w Ameryce wygłosił dwa 
odczyty na temat stosunków polskich, 
ieden w Chambre of Comerce w  No­
wym Jorku, a drugi w  Chambre of Co­
merce w  Chicago. Odczyty te poparte 
danemi statystycznemi oraz specjal- 
nemi tabelami i wykresami, ilustrują- 
cemi rozwój gospodarczy Polski, ze 
szczególnem uwzględnieniem Górnego 
Śląska, w yw arły  w sferach finanso­
wych amerykańskich jak. najlepsze 
wrażenie. Przyjazd p. Dewey‘a do 
W arszaw y został przyspieszony, pier­
wotnie bowiem miał nastąpić w pier­
wszej połowie marca.

Zjazd mniejszości polskich.
Jak donosiliśmy, w  dniach 2—6 lu­

tego odbył się w Cieszynie zjazd 
mniejszości polskich. Reprezentowane 
były organizacje Polaków w  Niem­
czech, Czechosłowacji, Litwie, Łotwie 
i Rumunji. Obradom przewodniczył 
poseł Budzyński z Litwy. Omawiano 
sprawę stosunku mniejszości polskich 
do kongresów mniejszości narodowych 
w Genewie, oraz sprawę zjazdu Pola­
ków zagranicznych w  Poznaniu w  le- 
cie bieżącego roku.

Zjazd dał uczestnikom możność po­
równania położenia Polaków w róż­
nych państwach. Okazuje się, że naj­
lepiej powodzi się Polakom na Łotwie, 
gdzie mają dwóch posłów w parlamen­
cie (na 100), 30 szkół powszechnych, 
3 gimnazja etc. Jeden z posłów, pan 
Wierzbicki, jest wiceministrem spraw 
wewnętrznych.

Najgorzej powodzi się Polakom na 
Litwie, gdzie dyktatura tłumi rozwój 
nawet litewskich, a tembardziej pol­
skich organizacyj politycznych i kultu­
ralnych.

W  Rumunji istnieje możliwość po­
lepszenia się sytuacji Polaków. Do 
roku 1922 mieli oni 34 szkół ludowych, 
2 seminarja nauczycielskie i 1 gimna­
zjum, które jednak rząd p. Bratianu 
rozwiązał. Obecnie istnieje tylko kilka 
szkół, utrzymywanych przez Polską 
Macierz Szkolną, której rząd pomocy 
nie udziela. Jest jednak nadzieja, że 
rząd p. Maniu będzie dla Polaków 
życzliwszym.

W Niemczech mniejszość polska nie 
spodziewa się wyraźnej poprawy, 
mimo ustawy o szkolnictwie, która 
zresztą ma Niemcom ułatwić wielką 
ofensywę na terenie genewskim.
Niemcy o rozwiązaniu sejmu śląskiego.

„Vossische Żtg.“ w depeszy swego 
korespondenta wrocławskiego omawia 
rozwiązanie sejmu śląskiego, przypi­
sując je inicjatywie wojewody Grażyń­
skiego. Korespondent podkreśla, że 
wojewoda zarzucił w wywiadzie sej­
mowi śląskiemu zupełną niezdolność 
do pracy i zdecydowaną działalność 
antypaństwową. Praw dą jest, oświad­
cza korespondent, że sejm nie wykazał 
dotychczas dostatecznej energji. w 
związku z głównemi swemi zagadnie­
niami co do uregulowania stosunków 
wewnętrznych oraz rozgraniczenia 
kompetencyj wzajemnych między sej­
mem a Radą wojewódzką. Jednakże 
winę tego przypisać należy składowi 
dotychczasowego sejmu, pochodzą­
cemu jeszcze z okresu walk plebiscy­
towych. Faktem jest — pisze kore­
spondent — że sejm zajmował się do­
tychczas głównie lokalnemi sporami 
między przywódcami poszczególnych 
stronnictw, zwłaszcza między Korfan­
tym a zwolennikami marszałka Pił­
sudskiego.
Niemiecki min. spraw wewnętrznych 
przeciwko niem. min. „Reichswehry*.

Minister spraw wewnętrznych Rze­
szy Severing przemawiał we wtorek, 
12 lutego, w Berlinie na zebraniu stu­
dentów socjalistycznych. W  przemó­
wieniu swem minister Severing, mó­
wiąc o memoriale Groenera, podkreślił, 
iż memorjał ten, jego zdaniem, wycho­
dzi z fałszywych założeń. Memorjał 
sądzi, iż po uspokojeniu zachodu przez 
układy locarneńskie na wschodzie na­
leży szukać odwiecznego wroga Nie­
miec. Sedno zagadnienia polega w za­
mienieniu ogólnej nieufności europej­
skiej, w atmosferę wzajemnego zau­
fania.

Litwa wskutek błędnej polityki 
Woldemarasa odosobniona.

Kowieński korespondent „Frank­
furter Zeitung1' donosi, że podpisanie 
protokółu Litwinowa przez Łotwę, 
Estonję, Rumunję, Polskę i Rosję so­
wiecką wywołało w kołach politycz­
nych w Kownie niezadowolenie. Rząd 
litewski przyjął swego czasu propozy­
cję sowiecką bez zastrzeżeń. Dyplo­
macja litewska zmierzała do tego, aby 
z jednej strony zdemaskować rzekome 
polskie plany wojenne na wschodzie, 
z drugiej strony zaś starała się, aby 
Łotwa i Estonja nie podpisały proto­
kółu jednocześnie z Polską, lecz by 
zgłosiły swój akces wespół z Litwą. 
Akcja rządu litewskiego nie powiodła 
się, gdyż Łotwa i Estonja wolały pod­
pisać protokół jednocześnie z Polską. 
Również Sowiety, pisze korespondent, 
pozostawiły Litwę na lodzie; jakkol­
wiek bowiem rząd sowiecki sprzeciwiał 
się zrazu, aby Polska, Rumunja, Łotwa 
i Estonja podpisały protokół razem, 
chcąc uniknąć wrażenia utworzenia 
bloku antys świeckiego, to jednak obe­
cnie zrezygnował on ze swoich za­
strzeżeń. W  ten sposób pozostała Li­
twa w sv  ojej akcji zupełnie izolowana. 
Korespondent zauważa wreszcie, że 
Sowiety nie po raz pierwszy w yparły 
sie Litwy w ostatniej chwili.

Konkordat zawiera 45 artykułów.
W wydanej poprzednio deklaracji 

rząd włoski stwierdza, że ze względu 
na świętość Rzymu będzie się starał 
usunąć wszystko, co kontrastuje z tym 
jego charakterem. Dalej idzie kilka 
klauzul, dotyczących wolności wyko­
nywania funkcyj pasterskich przez bi­
skupów i księży, opieki religijnej w 
armiach rządowych, procedury nomi­
nacji biskupów i przysięgi, którą skła­
dają oni na ręce rządu włoskiego w e­
dług formuły, zaw artej w konkordacie 
W atykanu z Polską. Dałszc klauzule 
ustalają reformę prawodawstwa wło­
skiego kościelnego w harmonji z trak­
tatem. Kongregacje religijne mogą w y­
stępować jako osoby prawne i admini­
strować dobrami kościelnemi i wło- 
skiemi. Konkordat przyznaje małżeń­
stwu kościelnemu skutki prawne mał­
żeństwa cywilnego. Ceremonia ślubna 
kościelna będzie rejestrowana przez 
władze municypalne. W szkołach pań­
stwowych początkowych i średnich 
będzie istniało nauczanie religji. Pań­
stwo uznaje organizacje, zależne od 
akcji katolickiej w łoskiej, które według 
instrukcji Stolicy Apostolskiej Lędą 
rozwijały swą działalność poza oar- 
tjami politycznemu Konkordat ustala, 
że, jeżeli w przyszłości zajdą jakieś 
różnice poglądów pomiędzy Stolicą

Apostolską a Włochami, oba państwa 
będą się starały regulować je w spo­
sób przyjazny. Włochy wypłaca W a­
tykanowi sumę 750 mi) jonów lir ora2 
miljard w papierach 5-procentowych 
W atykan uznaje to za ostateczne ure­
gulowanie spraw finansowych w zwią­
zku z wypadkami w roku 1870. Trak­
tat, konkordat i konwencja finansowa 
będą ratyfikowane w ciągu czterech 
miesięcy przez Ojca świętego i przez 
króla i wejdą w życie natychmiast po 
ratyfikacji.
Dziekan św. Kollegium kardynalskiego 

o ugodzie rzymskiej,
W wywiadzie z przedstawicielem 

„Popolo Romano", dziekan św. Kolle- 
gjum kardynał Vanutelli oświadczył, iż 
po wprowadzeniu ustroju faszystow­
skiego miał stale nadzieję na pogodze­
nie się państwa z Kościołem. Kardy­
nał wyraził przekonanie, iż traktat, re­
gulujący kwestję rzymską, zostanie 
przyjęty nader przychylnie przez za­
granicę. Układ rozstrzyga cały pro­
blemat w ten sposób, że pozwoli papie­
żowi na całkowitą suwerenność te ry ­
torialną, niezbędną dla swobodnego 
i niezależnego kierownictwa sprawami 
Kościoła. W zakończeniu kardynał 
podkreślił, że imiona Piusa XI, kardy­
nała Gasparriego i Mussoliniego, który 
jest naprawdę księciem (Duce) mądrej 
polityki religijnej i cywilnej, pozostaną 
chwalebnie zapisane w  historj.

Gdzie jest Trocki?
Pisma wiedeńskie podają najzupeł­

niej sprzeczne wiadomości o losach 
Trockiego. Jak donosiliśmy „Telegra­
pher! Compagnie“ twierdzi, jakoby Tr o­
cki przybył do Konstantynopola z sy­
nem i dwoma córkami i został odsta­
wiony natychmiast do konsulatu sowie­
ckiego. Z Konstantynopola ma się udać 
Trocki do Angory. Natomiast „Neues 
W iener Tageblatt" donosi, że podobno 
Trocki ma wyjechać do południowej 
Francji. Poselstwo sowieckie zaś w 
Konstantynopolu zaprzecza w dalszym 
ciągu pogłoskom, jakoby Trocki w y­
jechał już z Rosji.

Walki w Aiaganistanie.
■Według nadeszłych wiadomości 2 

Afganistanu, król Amanullah zadał de­
cydującą klęskę armji czwartego pre­
tendenta do tronu afgańskiego Maho- 
meda Ali Chana. Szczepy z Shinwaris 
i Kuglanis wybitnie popierają akcję 
Amanuliaha. Droga do Kabulu jest otwarta

Czy to zwycięstwo jest rzeczywi­
ście „decydującemu trudno ocenić. Tyle 
już w Afganistanie było zwycięstw, 
które okazały się potem nieprawdą, że 
także obecne doniesienie trzeba przyj­
mować z wielką ostrożnością.

ALEKSANDER KORNEL DOBROW OLSKI.

p o ś c i g .
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

35) —o— (Ciąg dalszy).
Dopieroż poważne narady wojenne toczyły się po 

jego powrocie! Dziesiątki planów rozpatrywano go­
rączkowo. szukano znajomych zagranicą, zastanawia­
no się, ko goby obarczyć misją stwierdzenia rzeczy na 
miejscu, bo i taki projekt wyłonił się, żeby wysłać ko­
goś specjalnie do Rosji.

W czasie rozmowy Wyszło na jaw, że panna Mi­
chasia jeszcze z podróży swej zagranicę ma znajome­
go sekretarza poselstwa francuskiego w Moskwie. Do 
niego zatem postanowiono skierować prośbę o zajęcie 
się sprawą. i

Lu, mocno uspokojona, wracała do domu. Zwłasz­
cza wyjaśnienia wszystkich zajść, udzielone przez Stra- 
szewieza rozwiały poważną część jej nieufności do Si­
korskiego.

Przy sposobności przeprosiła dziewczyna pułkow­
nika za to, że rozżalona nie chciała początkowo nawet 
rozmawiać z nim o Sikorskim.

— Bardzo się pan na mnie gniewa?
— Okrutnie. W czasie Wojennym bierze się za ta­

kie rzeczy w jasyr.
— Taki to z pana Tatarzyn?
A żona Straszowicza ze słodką miną odezwała się:
— Tak, To jest srpgi Tatarzyn, ten z przysłowia: 

„złapał Kozak . . . “
— Domyślam się kto z was dwojga jest tym Koza­

kiem — zaśmiała się Lu.
Pani Straszewiczowa spuściła skromnie oczka, a 

potem nagle roześmiała sie srebrzyście.

XV.
Czerwiński istotnie zgłosił się był w zarządzie lot­

niska we Wrzeszczu na ochotnika do próby ze spado­
chronem. Jako dawny pilot rosyjski z wielkiej wojny, 
był obeznany z żeglugą powietrzną, a że lubiał silne 
wrażenia, zdecydował się bardzo prędko na podobną 
emocję.

W chwili, gdy wsiadał do samolotu, instynktownie 
obejrzał się. W tłumie ciekawych spostrzegł Barcza, 
którego sylwetę i twarz zapamiętał dobrze z pomostu 
w Sopotach. Czerwiński miał szaloną, niemal intui­
cyjną pamięć. Gdy nadto zauważył obok Barcza twarz 
Sikorskiego, zrozumiał odrazu, że grozi mu niebezpie­
czeństwo, i że jedynie natychmiastowy odjazd może 
go ocalić.

Wskoczył zatem na siedzenie obok pilota i z nie­
cierpliwością liczył sekundy do odlotu. Nareszcie za­
warczał motor i śmiga zaczęła się obracać z coraz to 
większą szybkością. Aparat począł drżeć i zwolna ru­
szył przed siebie, kołysząc zlekka skrzydłami.

• Już oderwał się od ziemi. Wstrząśnienia, powo­
dowane posuwaniem się małych kółek po niecałkiem 
równym terenie, ustały i Junkers zaczął płynąć, w po­
wietrzu, oddalając się stopniowo coraz to więcej od 
ziemi.

Przeleciał nad gościńcem, uniósł się ponad dach 
piętrowego domu i, zataczając olbrzymią spiralę, za­
wrócił nad lotnisko, które okrążył dwukrotnie, wzno­
sząc się za każdym razem coraz wyżej.

Czerwiński pochylił się wbok i obserwował zgóry 
skłębioną masę ludzką. Bystre jego źrenice wnet od­
szukały malejące coraz więcej postacie Barcza i Si­
korskiego. Widział, jak Barcz podszedł do komisarza 
policji i pokazywał mu jakieś papiery. Czerwiński 
uśmiechał się, choć blady był bardzo.

Naraz przypomniał sobie, że celem jego wzlotu 
było popróbowanie jazdy spadochronem, którego ko­

niec jeszcze na dole przewiązano mu dokoła bioder. 
Spojrzał na pilota, poczem starannie zaczął oglądać wi­
doczne części motoru; Nie pominął też przyrządu no­
tującego zapas benzyny i uśmiechnął się z zadowole­
niem, bo wskazywał, że rezerwoary są napełnione.

— Przygotuj się pan do- wyskoczenia! — zakrzyk­
nął pilot. — Dam panu znak, kiedy ma pan otwierać 
drzwiczki.

Czerwiński skinął głowę, iecz minę miał taką, jak 
gdyby powziął całkiem inny plan. Rękami począł coś 
manipulować około sznurów, łączących płótno spado­
chronu. Nagle odezwał się tak głośno, żeby przegłu- 
szyć huk motoru:

— Ja nie wyskakuję.
— A któż?
— Pan.
— Głupie żarty.
Pilot skrzywił usta do ironicznego uśmiechu i spój- ’ 

rzał zukosa na Czerwińskiego. Natychmiast jednak 
przestał się śmiać i odruchbwo pochylił nisko głowę, 
bo ujrzał- skierowany w swoją skroń otwór browninga.

— Czego pan chce ode mnie! — wrzasnął w prze­
rażeniu.

— Żebyś pan wyskoczył. Masz pan sznury, wiąż 
je sobie do pasa.

— Wariat! A kto pana powiezie?
— Ja sam. Pilotuję nieźle.
Lotnik spojrzał twardo, lecz Czerwiński był już 

zdecydowany na wszystko. Nie uszło jego wzroku, 
że pilot sięgał prawą ręką do kieszeni. Zakrzyknął 
więc co sił:

— Ręka na kierownicę, inączej strzelam!
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Św. Aleksego, * 350 . t  405.

Sw. Juljana z  Kapadocji,
męczennika, t  308

SfcOW.: SWIĘTORAD
Bracia! Napominamy was, iżbyścię 

nie nadaremno wzięli łaskę Bożą. Albo­
wiem mówi On: Czasu pogodnego wysłu­
chałem cię, a w dzień zbawienia ratow a­
łem cię. Oto teraz czas pożądany, oto te ­
raz dzień zbawienia!

(II do Koryntian VI. 1. 2.)
Z d a n i e :  Kładź często znak Krzyża 

świętego na ustach, aby one otw ierały się 
tylko dla chw ały Bożej.

R o c z n i c e :  1387 W ładysław  J agieł- 
fo obdarza Litwę przywilejami. — 1656 
Jan II Kazimierz we Lwowie przyjęty z 
entuzjazmem. — 1831 generał Jan Skrzy­
necki bije Moskali pod Dobrem. — 1836 
Kraków zajęty przez Austriaków. — 1865 
powieszony został w W arszawie Aleksan­
der W asikowski, ostatni naczelnik stolicy. 
1922 eksplozja kotła z WTzącą wodą, dla 
łazienki kąpielowej na kop. Joanna. Po­
parzonych 52. — 1926 czeskie władze 
skonfiskowały zabłąkany samolot polski. 
1926 eksportacja zwłok śp. kardynała Kd. 
Dalbora z Poznania do Gniezna. — 1926 
zgon arcybiskupa Cieplaka w Ameryce.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wsch. o godz. 6.52, zach. o godz.
17 .5 .  Księżyc wsch. o godz. 10.10, zach.
o godz. 1.22. — Pierw sza kw adra księżyca 
o  godz. 1, min. 6.5.

Długość dnia: 10 godz. 13 min.
Z m i a n y p o w i e t r z a :  śnieg, deszcz, 

wiatr. — J u t r o :  burzliwe, mroźne.
Jturo poniedziałek, 18 lutego: Sw. Sy- 

mcona, biskupa męczennika t  106.

ki kolejowe bez poczekalń. Na tych przy­
stankach poza miejscowi robotnicy długo 
czekać musieli na przybycie pociągów i 
to wyczekiwanie pod gołem niebem pod­
czas niebywałych mrozów odbiło się na 
zdrowiu robotników. Rolnisy znowu do- 
lfoszą o przeziębieniu świń i bydła roga­
tego. Chorują także konie, zwłaszcza 
furmanów, zwożących węgiel do wsi, od­
dalonych dość daleko od kopalni węgla, 
naprzykład w powiecie rybnickim, 
pszczyńskim, tarnogórskim i lublinieckim.

— O lbrzym ie s tra ty  kolei z pow odu 
m rozów - M in iste rstw o  kom unikacji 
ogłosiło  dziś p ro w izo ry czn e  obliczenie 
s tra t, jakie poniosła kolej w  ciągu o s ta ­
tnich dni na sk u tek  panu jących  m ro ­
zów . S tra ty  te  dochodzą do o lb rzy ­
miej sum y 50 m iljonów  zło tych . W  cy ­
frze tej są rów nież  uw idocznione s tra ­
ty  z pow odu niedochodzenia, na czas 
tran sp o rtó w  to w aro w y ch . M róz u czy ­
nił rów nież  znaczne szkody  w  tab o ­
rach  kolejow ych.

Województwo śląskie

  W oczekiwaniu fali ciepła. Po po-
niedziałkowem przesileniu mrozu odczu­
wamy powolny, lecz stały w zrost tem­
peratury. W  ubiegły czw artek i piątek 
spadł śnieg, pokrywając pola i osady ludz­
kie nową, cienką w arstw ą. Stacje po­
wietrzne każą spodziewać się niedalekie­
go znacznego ocieplenia tem peratury w o­
bec ciepłej fali powietrza, idącej ku nam 
od wschodu. Równocześnie donoszą one, 
że w tych dniach nastąpił napływ zimne­
go pow ietrza z północy na południe i do­
tarł aż do Morza Śródziemnego. Należy 
przeto w ciągu dni najbliższych spodzie­
wać się zaburzeń i przesunięć powietrz­
nych na północnej półkuli naszej ziemi. 
Miejmy nadzieję, że zwycięży cieplejsza 
fala od wschodu, bo w tym  wypadku 
skończyłoby się panowanie mrozów.

W  związku z możliwością znacznej a 
nagłej zwyżki tem peratury może nastą­
pić, niestety, niebezpieczeństwo powodzi, 
zwłaszcza w Małopolsce, gdzie warstw a 
śniegu wynosi 50 do 60, nawet na Pod­
karpaciu 80 centym etrów. Nagłe topnie­
nie tych pokładów śniegu może spowodo­
wać poważną klęskę powodzi. W  obawie 
przed powodzią w Krakowie założono ko­
mitet powodziowy. U nas na Śląsku nagła 
odwilż spowoduje wielkie błoto, tem 
większe, gdyż zwyżce tem peratury to­
w arzyszyłby ciepły deszcz.

Czytelnicy naszego pisma donoszą 
nam, że z powodu niebywałych mrozów 
ludność wiejska poniosła wielkie szkody. 
Po wsiach zm arzły znaczne zapasy ziem­
niaków. Zwłaszcza ludność biedna, robot­
nicy i chałupnicy skarżą się na zniszcze­
nie ziemniaków przez mrozy, gdyż wielu 
nife posiada piwnic. Ziemniaki złożone w 
komorach zostały doszczętnie zniszczone; 
ten sam los spotkał ziemniaki w brogach, 
ieśli gospodarze zwaczasu brogów odpo­
wiednio nie zabezpieczyli. Z powiatu ryb­
nickiego donoszą, że wielu robotników 
choruje wskutek przeziębienia i odmroże­
nia. W  Rybnick: .m sa niektóre przystan­

* Mrozy a alkohol. Polska Liga P rze­
ciwalkoholowa w Katowicach przestrzega 
z powodu smutnych, a licznych w ypad­
ków odmrożeń i śmiertelnych wypadków 
zmarznięć, przed piciem napojów alkoho­
lowych na rozgrzewkę. Ofiary mrozu — 
to bardzo częto ofiary alkoholu. W iado­
mo, że alkohol pozornie rozgrzewa, daje 
uczucie ciepła. W rzeczywistości jednak 
przez obniżenie tem peratury części ciała, 
zw łaszcza kończyń, jak uszy i nosa, w y­
wołuje osłabienie. Przez upadek na ulicy 
w  stanie pijanym prowadzi do nieszczęść. 
Podobnie picie alkoholu jako środka zale­
canego naw et przez lekarzy przeciw  za- 
ziębnięciu i grypie, podług najnowszych 
badań nie skraca względnie zapobiega 
chorobie — natomiast wypełnia kieszenie 
fabrykanta koniaków i napojowi wysko­
kowych.

Z Katowickiego.
K atow ice. ( C i ę ż k a  j e s t  s ł u ż ­

b a  p o l i c j a n t a . )  D roga  dw óch ko ­
legów . K oniecznego i C zu p ry n y  p ro ­
w adziła  obok k arczm y , w  k tó re j s ie ­
działo  6 gości. G dy C zu p ry n a  i K onie­
czny  przechodzili obok k arczm y , do­
tychczasow i goście w łaśn ie  w ychodzili 
z lokalu. Jeden  z nich bez w szelk iej 
p rzy czy n y  napadł nagle na C zuprynę 
i zaczą ł go bić tak  bardzo , że C zu p ry ­
na za lan y  k rw ią , zw alił się na ziemię. 
Jego  kolega uciekł, poczem  p rzy w o ła ł 
u rzędn ika policyjnego. W  drodze spo­
tk a ł jednakże o k rw aw ionego  C zuprynę, 
k tó ry  ośw iadczy ł, że w  karczm ie 
B ehnke‘go to czy  się okropna b ijatyka. 
D w óch u rzędn ików  policji w esz ło  
p rze to  do lokalu. S ta rsz y  w ach m istrz  
K aleta natom iast udał się na m iejsce 
w ypadku , gdzie C zu p ry n a  zosta ł po ­
bity . Na m iejscu tem  zasta ł on bandę 
w y ro s tk ó w . Na w ezw an ie , ab y  udali 
się do domu, osobnicy  ci w szczęli 
o k ropny  hałas, k rzy cząc : „Zabijcie
tego p sa“ . W ach m istrz  K aleta w y d o b y ł 
szablę, ab y  się bronić, gdyż banda 
rzu ciła  się na niego z kijam i w  ręku. 
T y m czasem  nadbiegli z pom ocą obaj 
u rzędn icy , k tó rzy  poprzednio  udali się 
do lokalu B ehnke‘go. Jeden  z n ap as t­
ników , Feliks O peldus, zosta ł p rz y ­
trzy m a n y  i osadzony  w  w ięzieniu. 
Jego  w spóln icy  zbiegli. P o  kilku dniach 
w szy sc y  znaleźli się pod kluczem . 
W  ty ch  dniach o dby ła  się ro zp raw a  
p rzed  sądem . W sz y scy  podsądni 
ośw iadczyli, że  nie popełnili nic złego. 
S ąd  by ł jednakże innego zdania. Feliks 
O peldus zosta ł sk azan y  na 3 m iesiące 
w ięzien ia, S tefan  O peldus i K arol Go- 
leżn y  na  4 dni aresz tu . T rzech  innych 
o sk arżo n y ch  uw olniono z pow odu b ra ­
ku dow odów .

— ( K r a d z i e ż  w  b u d y n k u  
p o c z t o w y m . )  E lfry d a  C haim  z Ka­
tow ic zg łosiła  na policji k rad z ież  po ­

pełn ioną w  u rzędzie pocztow ym . Nie­
znany  złodziej k ieszonkow y sk rad ł z 
kieszeni jej p łaszcza  600 z ło tych . 
S p ra w c y  k rad z ieży  do tychczas nie 
w yśledzono.

— ( P o d  k o ł a m i  p o c i ą g u . )  Na 
to rze  kolejow ym  obok fabryk i w y ro ­
bów  porce lanow ych  w  Zaw odziu  pod 
K atow icam i zd a rzy ł się n ieszczęśliw y  
w y p ad ek . M ieszkaniec M ałej D ąb ró w ­
ki Karol R obow ski zosta ł p rzejechany  
p rzez  pociąg i doznał śm ierte lnych  
okaleczeń. N ieszczęśliw y zm arł w  le­
cznicy . »

Z ałęże  pod K atow icam i. ( W y p a ­
d e k  s a m o c h o d o w y . )  A uto k ie ro ­
w an e  p rzez  szo fera  K aspra S zy szk ę  z 
K atow ic zd e rzy ło  się z sam ochodem  
to w aro w y m , k tó ry m  k iero w ał szofer 
F r. S zem bnerow sk i z O św ięcim ia. O ba 
w o zy  zo s ta ły  uszkodzone. W inę po­
nosi S zem bnerow sk i z pow odu zby t 
szybk iej jazdy.

Z aw odzie pod K atow icam i. ( Ś m i e  r- 
t e l n e  p o p a r z e n i e . )  C ztero le tn i 
ch łopak S zczepan  K otas w p ad ł do n a­
czynia , napełnionego w rz ą c ą  w odą, 
p rzy czem  doznał okropnych  poparzeń  
na całem  ciele. D ziecko zm arło  na 
drugi dzień w śró d  s tra szn y ch  boleści.

D ąb pod K atow icam i. ( P o c i ą g  
t o w a r o w y  n a j e c h a ł  n a  s a m o ­
c h ó d . )  P o d czas  zestaw ian ia  pociągu 
w ęg low ego  n a  kopalni „Em inencja" n a­
jechał p aro w ó z na sam ochód osobow y. 
A utem  k ie ro w ał szofer Józef Bujok. 
S am ochód zosta ł rozb ity . P rzed n ią  
część razem  z szoferem  odrzuciło  na 
stro n ę , ty ln ą  część, w  k tó rej siedział 
kupiec Leopold L upa z Król. H uty, po­
ciąg i w lókł za  sobą około 100 m etrów . 
S zofer nie zosta ł okaleczony, natom iast 
kupiec L upa m a okaleczoną rękę. W inę 
ponosi ko le jarz  Jan  S tan ia, gdyż dźw i­
gnął zaporę  w  górę, będąc  p rzekonany , 
iż sam ochód zdoła p rze jech ać  p rzez  
to r ko le jow y p rzed  zb liżającym  się po­
ciągiem . S zkoda  w ynosi około 15 ty ­
s ięcy  zło tych .

M ysłow ice. ( P o ż a r  c i e p l a r n i . )  
W  obejściu og rodn ika K. w  M ysłow i­
cach w y b u ch ł pożar, k tó ry  zn iszczy ł 
cieplarnię. O grodnik  K. poniósł w iel­
kie s tra ty . S ą  poszlaki, że ogień pod­
łożono z zem sty .

— (O n o w y  g m a c h  s z k o l n y . )  
M iasto M ysłow ice zam ie rza  w y b u d o ­
w ać  now ą szkołę. G dy się zw aży , że 
w z ro s t w y d a tk ó w  w  M ysłow icach, 
w sk u tek  zan iedbań , m usi się podnosić 
z roku  na rok, jeśli m iasto  nie chce z a ­
trac ić  sw eg o  ch a rak te ru  ku lturalnego , 
to  zrozum iałem  będzie, że w y d a te k  po­
w ażn y  na koniecznie p o trzeb n ą  budo­
w ę now ego gm achu szkolnego nie jest 
do p rzep ro w ad zen ia  w  ram ach  bu d że­
tu  zw yczajnego , ty lko  jedynie jako 
w y d a te k  n ad zw y czajn y , to  jest p rzy  
pom ocy k red y tu . W ed ług  zasięgn ię­
ty ch  inform acyj za rząd  m iejski M ysło­
w ic zam ie rza  po łow ę k o sz tó w  budo­
w y, około 500.000 zł, p o k ry ć  sam  d ro ­
gą m ożliw ie taniego d ługo term inow ego  
k red y tu , re sz tę  zaś spodziew a się 
o trzy m ać  z funduszów  w ojew ódzkich .

— ( W a d l i w y  k o m i n  n a l e ż y  
n a p r a w i ć . )  W  sk ładzie  T om asza S a- 
tu ry  w ybuch ł pożar. S tra ty  w y n o szą  
p rzeszło  4 ty siące  z ło tych . P rzy c zy n ą  
w ybuchu  ognia b y ł w ad liw y  komin.

S iem ianow ice w  K atow ickiem . (N a 
p r o g u  w i e c z n o ś c i . )  Na u licy  S ta - 
b ika znaleziono w  stan ie  n iep rzy tom ­
ności M. W ró b la  z S iem ianow ic. W  le­
cznicy  stw ierdzono , że W róbel u trac ił 
p rzy to m n o ść  um ysłu  i ze sz ty w n ia ł 
w sk u tek  o streg o  m rozu. W ró b la  w y ­
rw an o  z objęć śm ierci w  ostatn iej 
chwili.

— ( W y p a d e k  n a  u l i c y . )  Z a­
m ieszkała  p rz y  ulicy G łow ack iego  70- 
letn ia Jah an n a  M oczek upad ła  tak  nie­
szczęśliw ie, że z łam ała  nogę. S ta ­
ruszkę odstaw iono  do lecznicy  hu tn i­
czej.

— ( S p ł o s z o n e  k o n i e.) Na g łó w ­
nej u licy  sp ło szy ły  się konie, ciągnące 
wóz fab ry k i k o tłó w  F itzn era . Jeden

z koni u d erzy ł g łow ą tak  silnie o słup 
lam py łukow ej, że m asz t opalił się; 
D ziw nym  zbiegiem  okoliczności koń 
leża ł na m aszcie i rżał, lecz nie doznał 
żadnych  okaleczeń.

Welnowiec w Katowickiem. ( P o ­
w i ę k s z e n i e  p a r a f i i . )  Kurja bisku­
pia w yłączyła domy na Koszutce pod 
Wełnowcem. należące do W . Katowic, a 
położone na południowej stronie ulicy 
Kopernika na zachód od szosy Katowice 
— W ełnowiee z związku parafialnego Bo­
gucice i przyłączyła je do parafii Weł- 
nowiec.

B ieiszow ice w  K atow ickiem . (W  a  1-
n e  z e b r a n i e  k ó ł k a  ś p i e w a ­
c z e g o . )  W  ubieg łym  tygodniu  o d ­
by ło  się w alne zeb ran ie  k ó łk a  śp iew a­
czego „E cho“ . Na to  doroczne zebranie 
p rz y b y ł ruch liw y  p rezes  kół śp iew a­
czych  ok ręgu  now ow iejsk iego  p. G a­
bor. Ze sp raw o zd an ia  p rzew o d n iczą­
cego  W ierzbow sk iego , sek re ta rz a  
Z w iązku p. K ry stk a  i sk arb n ik a  p. Dole 
w ynikało , że p ra ca  w  kółku  za rok 
sprawozdawczy była intensywna. Urzą­
dzono k o n ce rty  i różne w y stęp y . T o ­
w a rz y s tw o  śp iew u m a około 120 cz ło n ­
ków , w  tem  n ieczynnych  70, czynnych  
50. S k ład ek  złożono 700 z ło tych . R a 
zem  z zapom ogam i k a sa  to w a rz y s tw a  
w y k a za ła  1500 zł dochodu, wyda-tcJ 
w y n o siły  1100 zł. — S k ład  now ego  za­
rząd u  to w a rz y s tw a  jes t następ u jący : 
p rezesem  w y b ra n o  ponow nie za w ia ­
dow cę kopalni in ży n iera  p. W ie rzb o w ­
skiego, zastęp ca  O gierm an, sek re ta rz  
K rzystek , zastęp ca  se k re ta rz a  W eis, 
S karbn ik  D ela. P o  dokonaniu w y b o ru  
kom isji rew izy jn e j i delega tów  p rz e ­
w o d n iczący  w e zw a ł cz łonków  do dal­
szej p racy  i w spólnej m iłości b ra te r ­
skiej. N astępnie uchw alono w y jaz d  do 
P oznan ia  na p ow szechną  w y s ta w ę  k ra ­
jo w ą o ra z  w zięcie  czynnego  udziału  
w  w y stęp ach  śp iew aczych . Członko­
w ie czynni, k tó rzy  uczęszczać  będą 
regu la rn ie  na  p róby , o trzy m a ją  n a  w y ­
jazd znaczne udogodnienia z k a sy  to ­
w a rz y s tw a . Aby to  um ożliw ić, kolko 
u rząd za  w  m arcu  i kw ietn iu  bieżącego 
roku  k o n ce rt in strum en talno -w oka lny . 
D ochód z ty ch  k o n ce rtó w  będzie p rz e ­
znaczony  na w y że j w ym ien iony  cel. 
C złonkow ie kó łka śp iew aczego  sk ła ­
dają się w y łączn ie  z p raco w n ik ó w  tu ­
tejszej kopalni.

Kochłowice w Katowickiem. ( S p r a ­
w y  g m i n n e . )  Na ostatniem posiedze­
niu rady gminnej uchwalono pobierać 100 
proc. dodatku do państwowego podatku 
gruntowego, zaś stawki do podatku bu­
dynkowego i podatku od placów budowla­
nych ustalono na 50 proc. pospolitej w ar­
tości. Budżet gminny na rok rachunko- 
w y 1929/30, który został przez komisje 
budżetową szczegółowo zbadany, przy­
jęty został po zreferowaniu go przez pana 
Danka jednogłośnie. Jedynie skrytyko­
wał radny Fr. Nowak (P. P . S3 subwencję 
na budowę katedry w wysokości 100 zło­
tych, którą to według jego zdania powin­
na była już być uskuteczniona za czasów 
starej rady gminnej. Budżet zwyczajny 
wynosi 265.000 złotych, zaś nadzwyczaj­
ny 140.000 złotych, razem 450.000 złotych. 
Po wyrażeniu zgody na zawarcie umowy 
z firmą „Priteg" w sprawie autom atycz­
nego urządzenia telefonicznego, odroczono 
sprawę zakupu maszyny do powielania 
systemu Gestettnera. Uchwalono zakupić 
rezerw ow y kocioł do ogrzewania central­
nego w  ratuszu i powierzono adwokatowi 
dr. Ogórkowi przeprowadzić waloryzację 
długu hipotecznego, ciążącego na nieru-

U ludzi, cierpiących na żołądek, kiszki 
i przemianę materii, stosowanie naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka Józefa" pobu­
dza prawidłowość funkcji narządów tra­
wienia i kieruje odżywcze dla organizmu 
soki do krwiobiegu. Opinie wybitnych 
lekarzy-specjalistów wykazują, że woda
Franciszka Józefa jest niezmiernie poży­
teczna także i przy zwapieniu naczyń 
krwionośnych (przy aterioskleriozie). Żą­
dać w aptekach.



chomo-ści p. Jakóba Biernata. Ze względu : 
na dotkliwy brak mieszkań, zhvaszcza dla 
sił nauczycielskich, uchwalono zaciągnąć 
» Śląskiego Funduszu Gospodarczego 
długoterminową pożyczkę w wysokości 
150.000 złotych na budowę domu mieszkal­
nego.

Ł  Król. Huty.
Król. H uta. ( P o ż a r . )  D nia 13 lu­

tego w y b u ch ł p o żar w  biurach  P o ś re ­
dn ic tw a P ra c y  p rz y  ulicy G ło w ack ie­
go na p ierw szem  p ię trze . Ogień zn i­
szczy ł podłogę poci p iecem  kaflow ym , 
część sufitu, szafę z książeczkam i za- 
siłkow em i, zapew ne około 1000 sztuk. 
U szkodzone zo s ta ły  tak że  d rzw i, ram y  
okienne i u rządzen ie  b iu row e. O gólna 
szkoda w ynosi około 8000 z ło tych . 
M iasto jednakże nie poniesie żadnej 
s tra ty , gdyż jes t ubezpieczone od 
szkód  p o ża ro w y ch . Dzięki szybkiej 
akcji s tra ż y  pożarnej ogień stłum iono, 
zanim  p rz y b ra ł w iększe  ro zm iary , nie 
p o w sta ła  tak że  w ięk sza  szkoda p rzez  
spalenie się nag rom adzonych  książek  
C zyteln i L udow ej w  sąsiednich  poko­
jach. Oi

— ( Z a s ą d z o n y  z a  o k a l e c z e ­
n i e  s ą s i a d a . )  R obotnik  S tan is ław  
S t. z Ł agiew nik , odpow iadał p rzed  s ą ­
dem  w  Król. Hucie. Akt o sk arżen ia  z a ­
rzucił m u ciężkie okaleczenie sw ego 
sąsiada. /S t. u d e rzy ł go m łotkiem  w  
g łow ę tak  bardzo , że okaleczony  p rz e ­
leżał w  leczn icy  k ilka tygodni. P o  w y ­
leczeniu sąsiad  podsądnego choruje, 
a zago jona ra n a  odnaw ia się i k rw aw i 
często . S ąd  sk aza ł S tan is ław a  St. na 
6 m iesięcy  w ięzienia.

Z  Swiętocfitowickiego.
Św iętoch łow ice. ( O s t r o ż n i e  z e  

ś w i a t ł e m . )  O prócz n ieb y w ały ch  
m rozów  ludność n aszą  naw iedziła  je ­
szcze- inna plaga, m ianow icie p laga po­
żaró w . S tw ie rdzono , że ogień w y b u ­
cha obecnie najczęście j w sk u tek  n ie­
ostrożnego  obchodzenia się ze św ia ­
tłem  p rz y  odgrzew an iu  p rzew o d ó w  
g azo w y ch  w zględn ie w odociągow ych . 
Na s try ch u  willi budow niczego R udolfa 
Ziółki rów nież  w y b u ch ł p o żar z pow o­
du lekkom yślnego  obchodzenia się ze 
św iatłem . W inę ponosi szofer Jan 
W olny.

W ielkie Hajduki w  Ś w iętoch łow i- 
ckiem . ( F a b r y k a  z n i s z c z o n a  
p r z e z  o g i e ń . )  W  fab ry ce  czeko lady  
„W aflopok* w  W ielkich H ajdukach 
p rz y  ulicy N ow ej 1 sza la ł w ielki pożar. 
P rz y c z y n ą  w y buchu  p o ża ru  b y ła  ek s­
plozja gazu  św ietlnego . W y b u ch  m iał 
zd arzy ć  się podczas n ag rzew an ia  ko tła . 
S zkoda w ynosi około 100 ty s ięcy  zło­
tych. Z niszczone są  w szy stk ie  m a­
szy n y , u rządzen ie  fab ryk i, w ielk ie z a ­
pasy cukru , k ak ao  i innych  m ate ria łó w  
d odatkow ych , p o trzeb n y ch  do w y ro b u  
czeko lady . Na m iejsce pożaru  zjechały  
straże ' ogniow e z W ielkich Hajduk. 
Król. H u ty  i Ś w iętoch łow ic . O lbrzym i 
pożar zo s ta ł s tłum iony  po 3 godzinnej 
uciążliw ej p ra cy  trzech  s tra ż y  ognio­
w ych.

Chebzie w  Św iętochłow ickiem . 
( K r a d z i e ż  n a  k o p a l n i . )  W  o s ta ­
tnim  czasie  m nożą się w ypadk i k ra ­
dzieży  na kopalni „ P a w ła “. W  ty ch  
dniach skradziono  ubran ie górnika, 
k tó re  w isiało  na haku. Z łodziej p rz y ­
w łaszczy ł sobie tak że  portfel, z a w ie ra ­
jący  20 z ło ty ch  i b ilet m iesięczny. 
S p ra w c y  nie w yśledzono . S m utny  to 
w ypadek , g d y  robo tn ik  o k rad a  d ru g ie­
go robotn ika.

Z Ponickiego.
Obszary w Rybnickietn. (Z ż y c i a  

k ó ł k a  ś p i e w a c z e g o . )  Przed kilku 
dniami odbyło się walne zebranie tow a­
rzystw a śpiewu „Jutrzenka1*. Przew od­
niczył prezes Szóstek, który zdał także 
sprawozdanie z całorocznej czynności za­
rządu. Po przyjęciu sprawozdania przy­
stąpiono do wyboru nowego zarządu, w 
skład którego weszli: Fr. Szóstek prezes, 
Sylw ester Koleczko sekretarz, Izydor 
Kuska skarbnik. Niestety na Obszarach 
starsi obywatele nie interesują się pieśnią, 
chociaż ta pieśń polska jest bezcenna 
skarbnica kultury naszego narodu. Nie 
wszyscy potrzebują koniecznie być człon­
kami czynnymi, to znaczy uczęszczać na 
lekcje: śpiewu. Lecz powinni zapisać się 
na członków nieczynnych, przychodzić na

Giełda p ieniężna i z b o żow a .
W  Katowicach płacono w dniu 15 lu­

tego za: 10 złotych 47.58 marek niemiec­
kich; 100 marek niemieckich 212.50 zło­
tych; 1 dolar amerykański 8.91 złotych; 
100 franków szwajcarskich 171.90 złotych.

W W arszawie płacono w dniu 15 lu­
tego za: 100 franków francuskich 34.75 
złotych: 100 koron czeskich 26.82 złotych; 
100 szylingów austrjackich 124.97 złotych.

W arszaw ska giełda zbożowa 
w dniu 15 lutego 1929 r.

Żyto 35.25—35.50. pszenica 44.25—44.75, 
jęczmień na przemiał 32—33. osucie ży t­
nie 24—24.50, osucie pszeniczne 26—26.50, 
mąka pszehna 66—70. mąka żytnia 48—50.

zebrania i w ten sposób pomagać do roz­
woju kółka śpiewaczego. Natomiast mło­
dzież męska i żeńska powinna uczęszczać 
na lekcje śpiewu i na zebrania. Nowy za­
rząd zw raca się uwagę, że w kwietniu bie­
żącego roku „Jutrzenka*1 będzie obchodzić 
10-letni jubileusz swego istnienia. P ro ­
gram tej uroczystości będzie bardzo uroz­
maicony. Amatorzy odegrają sztuki tea­
tralne, w  programie będą różnie niespo­
dzianki utwory polskich kompozytorów 
itp. Zarząd kółka śpiewaczego już obec­
nie zw raca uwagę na tę uroczystość. — 
P rzy  rozpoczęciu nowego roku zarząd 
tow arzystw a zw raca się też do rodaków 
i rodaczek, aby przyczynili się do rozwoju 
tutejszego kółka śpiewaczego. Rodzice 
polscy! Posyłajcie swe córki i swych sy­
nów na lekcje i zebrania tow arzystw a 
śpiewu, przychodźcie też sami od czasu 
do czasu na zebrania," a przekonacie się, 
że należenie młodzieży do kółka śpiewa­
czego przynosi młodzieży poza szkolnej 
bardzo znaczne korzyści.

1 Lnblinieckiego.
Lubliniec. ( J a k  „ V o l k s b u n d “ 

p r a c u j  e.) S p o łeczeń stw u  polskiem u 
na Ś ląsku  są  dobrze  znane cele Volks- 
bundu. O różn y ch  m etodach  tego  
zw iązku  często  p isa ły  g az e ty  polskie. 
Z re sz tą  ro d o w ity ch  Ś lązaków  - P o la ­
k ó w  n ik t nie oszuka. M y, narodow o 
uśw iadom ieni Ś lązacy  w iem y, do cze­
go V olksbund dąży . P on iżej podaję do 
publicznej w iadom ości n o w y  dow ód, 
jak  ten  zw iązek  p racu je  i jakim  celom  
służy . W  ty ch  dniach jechałem  pocią­
giem  do B ytom ia, ab y  za ła tw ić  in teres. 
W  p rzedzia le  siedział m łody  m ężczy ­
zna, robotnik . P o  p rzy b y c iu  do C ho­
rzo w a  — jechałem  z K atow ic — mój 
to w arzy sz  p o d ró ży  p y ta  się, czy  m a 
p o łączen ie w  B ytom iu  w  k ierunku  do 
B o rzy k w erk u . B yło  to  około godziny 
5.30 w ieczorem . Na moje zapy tan ie, 
po co jedzie do B o rzy k w erk u , robotn ik  
odpow iada, że do robo ty . P y ta łe m  się 
jak  to m ożliw e, że o trzy m a ł p racę  na 
Ś ląsku  O polskim , p rzec ież  tam  jest do­
sy ć  bezrobo tnych . Mój now y  znajom y 
odpow iedział, że nie w ic. P o  chw ili je­
dnakże dodał. S łuży łem  w  polskim 
w ojsku. G dy w ró c iłem  do domu, p ra ­
cow ałem  p rzez  pew ien czas na kopalni. 
L ecz w k ró tc e  zosta łem  zredukow any . 
P ra c ę  o trzy m ałem  na Ś ląsku  Opolskim , 
skoro  zosta łem  członkiem  „V olks- 
bundu“. Kto niem a k a r ty  cz łonkostw a 
„V olksbundu“, ten  nie o trzy m a  p racy  
na Ś ląsku Opolskim . P o  chw ili dodał 
jeszcze, że zap łacił 6 z ło ty ch  do kasy  
„V olksbundu“ . W ięcej nie m ogłem  sie 
dow iedzieć, bo ty m czasem  dojechaliś­
m y do B ytom ia. — Z pow yższego  w y ­
nika, do jakich ce lów  „V olksbund1* 
d ąży  i jakich m etod używ a.

L u b l i n i e c k i .

I całei Poisk*.
Sosnowiec. ( S p r a w y  r o b o t n i -  

c z e.) Między przedstawicielami rady 
zjazdu przemysłowców górniczo - hutni­
czych a centralnym związkiem górników 
odbyły się obrady w sprawie podwyżki 
zarobków i innych żądań wymienionych 
organizacyj zawodowych.

Kraków. ( N o w a  f a b r y k  a s a m o ­
c h o d ó w . )  Jak donosi prasa krakowska, 
w okolicy Krakowa mają powstać dwie 
duże fabryki oparte o kapitał zagraniczny, 
głównie czeski. Jedna z nich będzie pro­
dukowała motory ropne, traktory  oraz sa-

Onegdaj odbył się wybór zarządu gór­
nośląskiej Spółki Brackiej z siedzibą w 
Gliwicach. Pracobiorcy otrzymali 6 man­
datów (socjaliści 5, związki chrześcijań­
skie 1), urzędnicy 3 mandaty a ostatecz­
nie pracodawcy 4 mandaty. W ybór prze­
wodniczącego zarządu nastąpi w najbliż­
szych dniach.

❖
Według doniesienia gazet niemieckich 

największe widoki zostania naczelnym 
prezydentem  prowincji górnośląskiej ma 
starszy burmistrz miasta Zabrza, dr. Lit- 
kaschek.

*

Górnośląski sejmik prowincjonalny 
uchwalił przeciwko głosom posłów pol­
skich i komunistycznych podwyższyć po­
datki prowincjonalne na rok 1929 z 12,4 
procent na 16 procent. Nadwyżka ma być 
użyta wyłącznie na utrzymanie głównych 
drog komunikacyjnych.

*
W najbliższych dniach opuszcza Śląsk 

Opolski p. mecenas Tadeusz Łebiński, do­
tychczasowy zastępca przedstawiciela 
państwa polskiego przy Komisji Mieszanej 
i Trybunale Rozjemczym dla Górnego 
Śląska, powołany do obrony interesów 
państwa polskiego przed Mieszanym T ry­
bunałem Rozjemczym w Paryżu w cha­
rakterze zastępcy agenta rządu polskiego. 
Pan Łebiński, który przebyw ał na Gór­
nym Śląsku od dwu lat, znany jest w  ko­
łach prawnicznych jako znawca prawa 
międzynarodowego.

*
Bezrobotnych było na Śląsku Opolskim 

w czasie od 31 stycznia do 6 lutego 97.299, 
pobierających zapomogi 81.332. W  ubie­
głym roku w tym  samym okresie było 
68.839 bezrobotnych.

Z Bytom skiego.
Zatrudniony w pewnem przedsiębior­

stwie przy ulicy Koszarowej w Bytomiu 
robotnik Jerzy Jany został zaczadzony 
gazami węglowemu Bezprzytomnego od­
stawiono do lecznicy miejskiej.

Z Zabrskiego.
Przy rozgrzewaniu zamarzniętych rur 

wodociągowych w licznych punktach mia­
sta Zabrza powstały pożary, które na 
szczęście nie w yrządziły znaczniejszych 
szkód.

*

Z jednej nowych budowli przy ulicy 
Ałsena w Zabrzu skradziono — piec ka- 
flany. Sprawców dotychczas nie wyśle­
dzono.

„Praga**, a druga pomyślana jest jako 
wielka wytwórnia okuć budowlanych i 
armatur.

* Lwów. ( G r o ź n e  p o ł o ż e n i e  w 
p r z e m y ś l e  n a f t o w y  m.) Z zagłę­
bia naftowego nadchodzą wiadomości o 
groźnej sytuacji w przemyśle naftowym, 
spowodowanej mrozami. Produkcja ropy 
spadła znacznie. Przyczynia się do tego 
najbardziej zamarzanie wody w rurocią­
gach, wskutek czego kopalnie nie mogą 
utrzymać kotłów' parowych pod parą i 
zaprzestają pracy.

Poznań. ( O d n i e m c z e n i e  z a m k u  
p o z n a ń s k i e g o . )  W  związku z przy­
znanym przez rząd kredytem  w wyso­
kości 100.000 złotych na przywrócenie 
zamkowi w Poznaniu charakteru polskie­
go, zostanie ostatecznie ustalony plan za­
mierzonych przeróbek, oraz powołany 
kierownik artystyczny robót. Przeróbki 
dotyczyć będą przedewszystkiem usunię­
cia cech niemczyzny na zamku, jak orłów 
niemieckich, portretów  cesarskich, napi­
sów na witrażach, kopij starogermańskich 
rzeźb, wykonanych w sztucznym kamie­
niu, oraz takich kurjozów, jak np. fotelu 
przed biurkiem Wilhelma, imitującego sio­
dło wojskowe i innych.

Bydgoszcz. ( N i e s u m i e n n y  u r z ę ­
d n i k  p a ń s t w o w y . )  W  tych dniach 
aresztowano w W ągrowcu komornika są­
dowego Rykaczewskiego pod zarzutem

Górnik Józef K., zamieszkały w Zabo- 
rzti, został pobity przez swoją żorię w  tak 
nieludzki sposób, że musiano odstawić go 
do lecznicy.

Z G liwickiego.
Gazami węglowemi zaczadziło się 

dwóch piekarczyków, zatrudnionych w 
pewnej piekarni w Gliwicach. Nieszczę­
śliwych znaleziono w stanie bezprzytom- 
nym. Jeden z nich odzyskał przytomność, 
drugiego nie zdołano przywrócić do życia.

Z Strzeleckiego.
Dotkliwe ostatnie mrozy wyrządziły 

wielką szkodę pewnemu gospodarzowi w 
Lichyni. Onegdaj rano w stajni jego zna­
leziono zmarzniętego' konia i cielę.

Z Kozielskiego.
Otruł się podczas snu gazem, w ydoby­

wającym się z otw artego pieca, pewien 
robotnik, zatrudniony u gospodarza Sobo­
ty  w Koźlu. Wszelkie zabiegi przyw ró­
cenia nieszczęśliwego do życia były bez­
skuteczne. Żona gospodarza przestraszy­
ła się tak, że dostała kurczów i musiano 
ją odstawić do szpitala.

Z Opolskiego.
Zamieszkały w Szczepanowicach u za­

grodnika Zmarzłego 19-letni Alfred Fie- 
chaczek z Dzwonie zatruł się czadem, 
wydobywającym  się z pieca. Wszelkie 
starania przywołania nieszczęśliwego do 
życia były bezskuteczne.

*

W Bowalnie spłonęła stodoła gospo­
darza Grunszla. Ogień zniszczył zapasy 
niemłóconego zboża i paszy oraz w szyst­
kie maszyny rolnicze.

*

Silne mrozy ostatnich dni wyrządziły 
wielkie szkody w śród zw ierzyny polnej i 
leśnej. Na polach gminy Dąbrowa znale­
ziono 27 zmarzniętych saren i wielką ilość 
zajęcy. Zwierzyna, pędzona głodem, za­
gląda bardzo często do zagród gospodar­
skich.

Z O leskiego.
Ofiarą ostatnich mrozów padło bardzo

dużo zwierzyny. Brak pożywienia na po­
lach, zmusza zwierzynę do szukania te­
goż w zabudowaniach gospodarskich- po­
łożonych bliżej lasów. Pewien gospodarz, 
mieszkający w pobliżu lasów miejskich, 
zastał onegdaj rano w stajni przy koniach 
zgrabną sarenkę. Także zwierzętom do­
mowym mrozy dokuczają bardzo. W  
Wysokiej jednej z ostatnich nocy zmarzło 
niemniej jak 36 świń.

Z dalszych stron.
W enecja. ( L a g u n y  z a m a r z ł y . )  

Jak  w ielka  zim a panuje w e W łoszech , 
św iad czy  fakt, że w  tych  dniach ko­
m unikacja m iędzy  W en ecją  a okolicz- 
nemi w yspam i usta ła , pon iew aż nie- 
ty lko  laguny, lecz tak że  f liczne k an a ły  
zam arz ły . Na w y sp ie  St. M ichele nie 
m ożna chow ać zm arłych , poniew aż 
w y sp a  ta  jest zam knię ta  dookoła lo­
dami.

Jeruzalem. ( N o w a  e l e k t r o w ­
n ia .)  W  pobliżu d w o rca  kolei żelaznej 
buduje się w  Jerozolim ie budynek  ele­
k trow ni, k tó ra  już za  10 m iesięcy  m a 
całe  m iasto  zao p a trzy ć  w  p rąd

N ow y Jork. ( N o w e  o d k r y c i e . )  
Jak  am ery k ań sk ie  g aze ty  donoszą, z a ­
m ierza  Edison z okazji ukończonego 
82 roku  ży c ia  dać ludzkości „piękny 
podarunek**, jak  się sam  w y ra ża . Ma 
on na m yśli pew n ą roślinę, k tó re j sok 
m oże w y b o rn ie  zhstąp ić  gum ę. R oślina 
ta  da się u p raw iać  jak  zboże i jes t nie­
zm iern ie  trw a łą . W y s ta rc z a  siać ją co 
5 lat. — W  zw iązku  z p o w y ższy m  do­
nosim y, że w  celu uczczenia znakom i­
tego  w y n a la zcy  E disona w  zw iązk u  z 
jego jubileuszem , kró l au tom obilow y, 
H en ry k  F o rd  o fiarow ał 5 m iljonów  do­
la ró w  na cele budow y m uzeum , w 
którern  będą w y staw io n e  m odele 
w szy stk ich  w y n a lazk ó w  Edisona.

mochody osobowe i ciężarowe marki

zcieirauaowama ro.uuu złotycn. Ryks 
czewskiego odstawiono do dy spozyc 
sądu.



Podpisanie wschodnio-europejskiego 
paktu przeciwwojennego.

Skargi „Volksbundu“ na radzie Ligi 
narodów.

B e r l i n .  (Tel. wł.) Jak donosi Biuro 
Wolffa, sekretarjat Ligi narodów ogłosił 
uzupełnienie porządku dziennego sesji ra­
dy, rozpoczynającej sic 4 marca. Uzupeł­
nienie to zaw iera dwa punkty: pierw szy 
dotyczy spraw o ochronie mniejszości 
niemieckiej na Śląsku i zaw iera telegram 
„Volksbundu“ w sprawie aresztowania b. 
posła Ulitza. Drugi odnosi się do urzą­
dzenia własnej radiostacji Ligi narodów.

O zm ianę nazwisk
W a r s z a w a .  (Pat.) Sejmowa pod­

komisja administracyjna obradow ała w 
ciągu 4 posiedzeń nad wnioskiem w spra­
wie zmiany nazwisk hańbiących. P rzy 
udziale przedstawicieli Rządu przyjęto 
projekt ustawy, wedle którego zmiany 
nazwisk hańbiących, ośmieszających i me 
licujących z godnością człowieka doko­
nywać się będzie w trybie znacznie upro­
szczonym, a dla osób niezamożnych na 
koszt Skarbu Państw a.

N ow y prezydent sądu R zeszy  niem.
B e r l i n .  R ad a  R zeszy  niem. za ­

tw ie rd z iła  w e  c z w arte k  14 bm. w y z n a ­
czonego p rzez  rz ąd  R zeszy  niem . 
d r .  E r w i n a  B u m k e ,  d o ty ch czaso ­
w ego  d y re k to ra  w  m in is te rs tw ie  sp ra ­
w iedliw ości p rezy d en tem  N a jw y ższe­
go S ąd u  p ań s tw a  niem . N om inat obej­
m uje u rząd  z dniem  1 k w ie tn ia  b. r. 
d o ty ch czaso w y  p re zy d en t dr. Sim ons, 
w stępuję w  s tan  spoczynku.

Gdzie jest Trocki?
B e r l i n .  (Pat.) „Voss. Zeitung" do­

nosi z Konstantynopola na zasadzie in- 
formacyj ze źródeł, jakoby całkowicie 
pewnych, że Trocki pozostaje narazie w 
Stambule, ponieważ fatalny stan jego 
zdrowia nie pozwala mu na ponoszenie 
trudów dalszej podróży. Trocki ma mie­
szkać ze swą rodziną w Pera, w pałacu 
dawnego poselstwa rosyjskiego, który 
zajmuje obecnie konsulat generalny So­
wietów. Trocki jest podobno całkowicie 
odosobniony od świata zewnętrznego i ro­
dzina jego nawet z personelem konsulatu 
nie posiada najmniejszej styczności.

Zamach na konsula rosyjskiego.
W i e d e ń .  (Pat.) P rasa  donosi "z 

Moskwy, że w Charbinie dokonano zama­
chu na sowieckiego konsula generalnego, 
oddając do niego kilka strzałów  rewol­
werowych. które chybiły. Ser iwca za­
machu został aresztowany. Jest nim emi­
grant rosyjski, k tóry był na suiżbie policji 
chińskiej. Rząd sowiecki domaga się su­
rowego ukarania sprawcy zamachu.

Uzbrojeni socjaliści.
W i e d e ń .  (Pat J  W  sprawie roz­

wiązania robotniczego związku strzelec­
kiego, który mieścił się w  budynku partji 
socjal-demokratycznej, pisma wskazują na 
to, że przy rewizji znaleziono 30 karabi­
nów maszynowych, tudzież przeszło 300 
karabinów7 oraz telefon połowy. Broń 
skonfiskowana pochodziła z Niemiec, a 
nabyta została w  roku ubiegłym.

Ofiary grypy.
L o n d y n .  (Pat.) W  ciągu ubiegłego 

tygodnia zmarło w7 Anglji na grypę blisko 
1.000 osób. W poprzednim tygodniu 
zmarło na tę chorobę 652 osób.

Drogocenne podarunki.
Królowej Siamu. w  Indjach W schod­

nich położonego, podarował mąż napar­
stek w  kształcie kielicha kwiatu, na któ­
rym  brylancikami wypisane jest imię jej 
; dzień ślubu. Dzisiejsza królowa angiel­
ska otrzym ała wr dzień ślubu rodzinny 
klejnot królewski z dawnych czasów7 w 
postaci naparstka złotego, ozdobionego 
drogiemi kamieniami. Klejnot ten uchodzi 
za bardzo drogocenny, ale najdroższym 
naparstkiem jest pewnie ten, jaki pewien 
bogaty kupiec Argentynie podarował 
swej żonie. Jest on szczerozłoty i w ysa­
dzany brylantami i rubinami, w artość 
istotną jego cenią na 13.000 dolarów (115 
tysięcy złotych). Swego czasu obecna 
królowa holenderska Wilhelmina otrzy­
mała od prezydenta Transwaalu (Amer. 
połudn.) również bardzo piękny naparstek, 
ale jego w artość polega więcej na prze- 
śiicznem kunsztownem wykonaniu.

W  sobotę, 9 lutego, nastąp iło  w  Mo- 
skie u ro czy ste  podpisanie um ow y po­
m iędzy  Rosją sow iecka, Polską, Ru- 
munją, Estonia i Łotw ą, m ocą k tórej 
p a ń s tw a  te  g w aran tu ją  sobie w zajem ­
ną n ienaruszalność  te ry to ria ln ą  i nie- 
zaczepia lność z bron ią w  ręku. — 
P ra s a  europejska  i opinja publiczna n a­
z w a ły  tę um ow ę „wschodnim paktem

Kelloga", bo fak tyczn ie  w zoru je się na 
w łaśc iw ym , w szech św ia to w y m  a n ty ­
w ojennym  pakcie Kelloga.

Na ob razku  w idzim y po s tron ie  le­
w ej: pełnom ocnego m in istra  i posła  
R zeczypospolite j P olskiej, Patka, — po 
p raw ej: ko m isarza  ludow ego Rosji so­
w ieckiej, Litwinowa.

Sprawy gospodarcze
Polskie siewniki.

W  dniu 13 lutego bm. otworzone, 
p race  n ad esłan e  w  liczbie 36 na k on­
ku rs na budow ę siew n ika do naw ozu 
sztucznego. K onkurs zo sta ł og łoszony  
p rzez  P a ń s tw o w y  B ank R olny, celem  
s tw o rzen ia  dobrego  siew n ika  do n aw o ­
zów  sztucznych , k tó rego  cena nie po­
w inna p rzek ra cza ć  600 z ło tych . Z n a­
desłanych  p rac  odrzucono 5, a reszta  
t. j. 31, p rzek azan o  do bliższego ro zp a­
trzen ia  specjalnej komisji.

W ykonanie um ow y drzewnej z 
Niemcami.

W związku z wejściem w życie w dniu 
24 stycznia polsko-niemieckiej umowy drze 
wnej wydało ministerstwo komunikacji te­
legraficzne polecenie wszystkim  dyrek­
cjom kolejowym, aby przyjmowano bez 
żadnych trudności i wysyłano do Nie­
miec transporty drzewa tartego.

Zarządzenie to było konieczne, gdyż 
po wygaśnięciu.... w dniu 4 grudnia prowi­
zorium drzewnego, koleje nasze nie mo­
gły przyjmować ładunków drzew a dc 
Niemiec bez okazania przez nadawcę 
transportu niemieckiego zezwolenia na 
przywóz.

Z chwilą wejścia w życie nowej umo­
wy, zezwolenia te nie są już wymagane.

M artw y sezon na rynku jalczarskim.
Sytuacja na rynku jaj przedstaw ia się 

w ogólności bez zmiany, eksport w  zupeł­
ności zanikł. Rynek w ew nętrzny spo- 
trzebowuje w całości te nikłe ilości świe­
żego produktu, które się ukazują. Silne 
mrozy podcięły w zupełności nową pro­
dukcję i' będą powodem ustania wszelkie­
go ruchu w handlu jajczarskim na prze­
ciąg 4 do 6 tygodni.

Podczas, gdy w ubiegłych latach przej­
ście ze starego sezonu do nowego odby­
wało się stopniowo i całkowitej przerwy 
w produkcji nie było, jesteśm y tego roku 
świadkami nagłego ustania sezonu i na­
stania okresu zimowego bezsezonowego.

Ceny są dowolne, w W arszaw ie płaco­
no za świeży tow ar blisko 330 złotych, 
czyli więcej, niż można było osiągnąć za­
granicą. W  kraju są jeszcze znaczne za­
pasy wapniaków, których cena pozostała 
niezmieniona.

Chłodnia portowa w7 Gdyni.
19-go grudnia r. z. podpisana została 

między Państw ow ym  Bankiem Rolnym a 
firmą B. Lebrun umowa w sprawię budo­
w y chłodni portowej w Gdyni. Umowa 
przewiduje wykonanie budowy i instalacji 
z m ateriałów krajowych. Z zagranicy do­
starczone zostaną jedynie maszyny, nie- 
wyrabiane w kraju. Budowa rozpoczęta 
zostanie w stycznu b. r., a ma zostać 
ukończona z końcem bieżącego roku. Uru­
chomienie oddziału maszyn przewiduje się 
już 1-go 1ipca 1929 r.

Chłodnia portowa w Gdyni obliczona 
jest na około 750 wagonów produktów 
rolnych (jaj masła) i mięsa, głównie zaś 
służyć ma do przechowywania eksporto­
wanych jaj, odgrywających tak wybitną 
rolę v/ naszym bilansie handlowym.

Gdzie piją najwięcej kawy-
Najświeższe dochodzenia z zakresu 

handlu wykazują całkiem niespodziewany 
wynik, mianowicie stwierdziły, że naj­
większą ilość kaw y spotrzebowują Szwe­
dzi i Duńczycy. W  Szwecji bowiem i 
w Danji przypada na każdą głowę aż 7 
kilogramów rocznie. Z kolei drugie miej­
sce zajmują Stany Zjednoczone, gdzie 
prawdopodobnie zakaz sprzedaży napo­
jów alkoholowych do tego się przyczy­
nia, tam bowiem w roku zeszłym na ka­
żdego mieszkańca przypadło 6 kilogra­
mów kawy. We Francji zużywa każdy 
mieszkaniec 3,9 kilogr., w Szwajcarii 3,4 
kil., w  Niemczech, gdzie przecież bardzo 
rozpowszechnione jest używanie kawy, 
przypada na głowę tylko 2 kilogr., pra­
wdopodobnie dla tego, że tam używ a się 
wiele dodatków i namiastków sztucz­
nych. — Ile kaw y przypada na głowę u 
nas w Polsce, dotąd nie stwierdzono. W

Nsgminny brak wody we Wiedniu.

iFEI«SH

Na p o w y ższy m  o b razk u  w idzim y 
niecodzienne zjaw isko. — P o n iew aż  
w sk u tek  o s try ch  m rozów  popękały  
ru ry  w odociągów  m iejskich i pozatem  
w odociągi w  ca łem  śródm ieściu  po za­
m arza ły , a zupełny  b rak  w o d y  groził 
w p ro s t k a tastro fa lnym i skutkam i, 
w pad ł jak iś po m y sło w y  p rzedsięb io rca  
na genjalną m yśl, by  zo rgan izow ać 
uliczną sp rzed aż  w ody . P ew n eg o  dnia 
u k aza ły  się na ulicach W iedn ia o lb rzy-

ChHiskle. upodobania.
Jak  u nas kanark i, szczygio łk i itd. 

trzy m a  się w  k la tkach  po dom ach, tak  
w  C hinach chow a się św ierszcze . Są 
m iędzy  niemi różne rodzaje, a nie­
k tó re  odznaczają  się w cale  p rzy jem - 
nem , choć dla nas nudnem  ćw ie rk a ­
niem. C hińczycy  za ch w y ca ją  się ich 
„śp iew em " i p łacą  do stu  do larów  za 
o k azy  w ybitn ie jsze , za  k tó rą  to cenę 
m ożna w  C hinach nabyć b ardzo  p ięk­
nego konia. S ą  ta c y  zapaleni lubow - 
nicy ćw ie rk an ia  św ie rszczy , że t rz y ­
m ają ich w  m ieszkaniu  setkam i, i to 
zim ą w  naczyn iach  glinianych, latem  
w  w y d rążo n y ch  korba lach  (baniach), — 
a do ich obsługi n aw e t osobnego do­
zorcę! N iedość na leni, zab ie ra ją  je 
n aw et ze sobą na podróż, nosząc je 
u p asa  lub w  zanadrzu . Z n aw cy  um ieją 
n aw e t w zm ocnić i up iększyć śp iew  
św ierszczó w , n ak ład a jąc  >vosku na ich

mie beczkow ozy , ro zw o żące  w odę po 
p rzy stęp n e j cenie. — N aturaln ie  w y ­
w o ła ła  u liczna sp rzed aż  w o d y  w śró d  
w iedeńsk ie j ludności, pełnej lekkiego 
hum oru, w cale  nie trag iczn e  nastro je , 
bo pom imo, że m róz szczyp ie  i gryzie , 
to p rzec ie  koziczki, kózki i ko zy  s to ­
licy  naddunajskiej się śm ieją i ty lko 
czekać, skoro  się ta  rozbaw iona brać  
puści w  p ląsy  na  znaną sw ojską, bo 
s ta ro w ied eń sk ą  melodję, „O d u 1 i e - 
b e r  A u g u s t i n . . .

p rzedn ie  sk rzy d e łk a , k tó rem i o w ad y  
te, trą c  jedno o drugie, w y w o łu ją  
ćw ie rk an ie ; posiadają  tak że  pędzelek  
osobliw ego k sz ta łtu , k tó ry m  ś w ie r­
szcze pobudzają do częstego  ć w ie rk a ­
nia. Od czasu  do czasu  o d b y w ają  się 
też w  C hinach zaw o d y  św ierszczó w , 
w  k tó ry ch  zw y c ięzcy  zd o b y w ają  ty - 

, tu ły  „g en e ra łó w "  i „m arsza łk ó w "  
a  panom  sw y m  piękne nag rody . — 
Zdaje się, że upodobanie C hińczyków  
w  chow aniu  św ierszczó w  m a pew ien  
zw iązek  z ich w ia rą  w  w ęd ró w k ę  dusz, 
k tó re  z kolei p rzechodzić  m uszą rz e ­
kom o p rzez  różne s tw o rzen ia , o p u śc iw ­
szy  ciało ludzkie, zanim  dostaną się do 
chińskiego nieba.

N aw iasem  dodajem y, że św ie rszcze  
chow ają po dom ach tak że  w  Japonji, 
południow ej A m eryce i H iszpanji.

N aw iasem  dodajem y, że św ie rszcze  ] Anglji pije się przeciętnie tylko 1 kilogr.
, ńa każdą głowę, bo tam więcej ulubionym 
} napojem jest herbata, którą się tani nie 
.i parzy, tylko gotuje- ; ;



I

Program radiowy.
Niedziela, 17 lutego 1929 r.

K atow ice, fala 416: 10.15 N abożeństw o z k lasztoru  
0 0 .  F ranciszkanów  w Panew niku. — 112>6 S y ­
gnał czasu , hejnał. — 12.15 K oncert. — 14.00 
„O grodnik śląsk i". — 14.20 O dczy t rolniczy p. t. 
„U praw a ow sa". — 14.40 O dczy t rolniczy z W ar­
szaw y . — 15.15 K oncert z W arszaw y . — 17.15 
T ransm isja  z W arszaw skiej Sali R ady Miejskiej 
u roczyste j Akadem ji ku uczczeniu 50-lecia kap łań­
stw a  O ica Św . P iu sa  XI. — 19.00 Rozm aitości. — 
19.20 Melodje i tańce. — 20.00 „B ery  i bojki ś lą ­
skie". — 20.30 K oncert z W arszaw y . — 21.00 O d­
czy t literacki z W arszaw y . — 21.15 D alszy ciąg 
koncertu  z W arszaw y . — 22.00 „P A T " i kom uni­
k a ty  z W arszaw y . — 22.30 M uzyka.

W arszaw a, fala 1415.1: 10.15 N abożeństw o z k a te ­
d ry  poznańskiej. — 11.56 S ygnał czasu , hejnał. —
14.00 P rog ram  dla rolników . — 15.15 K oncert. — 
17.15 T ransm isja  z  sali rad y  m iejskiej z okazji 
50-letniej rocznicy  k ap łaństw a O jca św . — 18.35 
Radiotechnika. — 19.00 Rozm aitości. —  19.20 O d­
c z y t: Kair europejski. — 19.45 N adprogram . —
20.00 Ja k  g rać. ab y  w ygrać. — 21.00 L ite ra tu ra .
— 21.15 K oncert. — 22.00 „PA T " i kom unikaty.
— 22.30 M uzyka taneczna.

K raków , fala 314: 11.56 S ygnał czasu , hejnał. —
14.00 Pogadanka dla rodziców . — 14.20 O dczy t: 
Hodow la zw ierzą t fu terkow ych. — 14.40 Kronika 
rolnicza. — 18.35 O dczy t: Cuda i dziw y śniegu.
— 19.00 R ozm aitości. —  19.10 O dczy t: P a ry ż
i jego polskie w spom nienia. — 19.35 O dczy t o r y ­
bach. — 20.00 H ejnał. — 20.30 K oncert i pieśni.
20.30 M uzyka taneczna.

Poznari, fala 342.9: 10.15 N abożeństw o z kated ry
poznańskiej. — 12.15 O dczy t rolniczy. — 15-00 
N abożeństw o pasy jne. — 18.35 Pieśni. — 19.00
Kom unikat S tow . M łodzieży. — 19.45 R zeczy cie­
kaw e. — 21.15 K oncert. — 22.20 Lekcja tańców .
— 22.40 M uzyka taneczna.

W rocław , fala 321.2: G liw ice, fala 326.4 : 9.15 D zw o­
ny kościelne. — 11-03 N abożeństw o katolickie. —
12.00 Śpiew  chóru m eskiego z Oliwie. —  14.30
Szachy. — 14.55 P rogram  dla dzieci. — 16.45 Mu­
zyka fortep ianow a. —  18.00 T ransm isja  z B erlina.
— 20.00 „Z em sta n ie toperza", operetka. — 22.30 
M uzyka taneczna.

B erlin, fala 475.4: S.55 Dzwon zegara  kościelnego. —
9.00 N abożeństw o. — 11.30 T ransm isja  z tea tru .
— 13.15 S zachy. — 14.30 P ro g ram  dla rolnika. — 
15-30 Bajki. — 18.30 R ozm yślania. — 19.30 Od­
c z y t: Nie bierzcie życia  zb y t pow ażnie. —  20.00 
K oncert. — 21.30 P olityka. Po transm isji m uzyka 
taneczna.

W iedeń, fala 515.9: 10.20 K oncert. — 15.40 Koncert.
— 17.30 O dczy t: Życie na H aw aji. — 18.15 W ie­
czorek  m uzyczny. — 19.15 Z dzieł G abrieli Reu­
te r. — 20.05 S łuchow isko: B allady  m iasta.

Poniedziałek , 18 lutego 1929 r.
K atow ice, fala 416: 11.56 S ygnał czasu , hejnał. —

12.10 P ły ty  gram ofonow e. — 13.00 Kom unikaty
z W arszaw y . — 15.45 K om unikaty Zw iązków  Go­
spodarczych. — 16.00 P ły ty  gram ofonow e. —
17.00 „N ow ości rad iow e". — 17.25 W ykład  h istorii 
Polski. — 17.55 K oncert z P oznania. — 18.50 R oz­
m aitości. — 19.10 Lekcja popraw nego m ów ienia 
i pisania po polsku dla początkujących. — 19.45 
Co słychać  w  S trażac tw le . — 20.00 O dczyt p. t. 
„P o lska  działalność ustaw odaw cza, część III. 
P raw o  o ustroju sadów  pow szechnych". — 20.30 
K oncert m iędzynarodow y z W iednia. — 22.00 
„P A T " i kom unikaty  z W arszaw y. — 22.30 Mu­
zyka lekka z kaw iarn i „A storja".

Warszawa, fala 1415.1: 11.56 S ygnał czasu , hejnał.
— 12.10 P ły ty  gram ofonow e. — 14.50 K om unikaty.
— 15.50 K oncert. — 17.00 O dczy t w ojskow y. — 
17.25 O dczy t: Nauka o zagran icy . —  18.50 Roz­
m aitości. — 19.10 L ite ra tu ra  francuska. —  19.35 
N adprogram . — 20.00 O dczyt gospodarczy. —
20.30 K oncert m iędzynarodow y. — 22.00 Komuni­
katy . — 22.30 M uzyka taneczna.

K raków , fala 314: 11.56 S ygnał czasu, hejnał. —
12.10 P ły ty  gram ofonow e. — 13.00 Kom unikaty.
— 17.00 O dczy t: Technika fotografii. — 17.25 O d­
c z y t: N afta. — 18.50 R ozm aitości. — 20.00 Hejnał. 
_  20.30 K oncert m iędzynarodow y.

Poznań, fala 342.9: 12.30 Kom unikat sam orządow y.
— 13.00 S ygnał czasu , p ły ty  gram ofonow e. —
14.00 G iełda, kom unikaty. — 16.40 B aiki Indjan

Towarzystwa zabezpieczeniowe, jakich 
w Europie jeszcze niema.

W  ostatnich latach tow arzystw a 
zabezpieczeniow e odbierały najcie­
kaw sze wnioski. Angielskie tow arzy ­
stw o ubezpieczeniowe Lloyd stoi na 
czele postępow ych i jak samo głosi, za ­
bezpiecza w szystko. Dziś już Lloyd 
w ydaje polisy, na podstaw ie których 
kandydaci do przyszłych w yborów  
angielskich w  razie przepadnięcia jako 
pocieszenie odbiorą znaczną sumę pie­
niędzy.

W  lecie w ypłacają zabezpieczenie 
deszczowe, k tóre i gdzieindziej się już 
zaprow adziło; m iejscowości kąpielowe 
i zakłady zabaw ow e zabezpieczają się 
na w ypadek deszczu, k tó ry  ujemnte 
w pływ a na ich dochody. — Również 
zabezpieczenie na w ypadek bliźniąt 
częściej zachodzi, naw et zdarzają się 
wnioski, że m ałżeństw a zapew niają 
sobie odszkodowanie w  razie urodze­
nia się im t r o j ą t. Ten rodzaj zabez­
pieczenia powodow ać może dla tow a­
rzystw  nieprzew idziane niespodzianki. 
I tak przed niedaw nym  czasem  zabez­
pieczyło się młode m ałżeństw o prze­
ciw  trojętom . Zarząd stw ierdził, że 
ani w  rodzinie męża, ani żony nie zda­
rzyło się, aby k tóra z kobiet zrodziła 
trojęta, w ięc też nie liczono się wcale 
z podobną m ożliwością i wedle tego 
bardzo niskiej zażądano premji. Dziw­
nym  szczęśliw ym  dla m ałżonków  w y ­
padkiem  stało się, że urodziły im się 
tro jęta  i zabezpieczenie zniewolone 
było w ypłacić olbrzym ią sumę szczę­
śliwemu ojcu.

Do codziennych zdarzeń zalicza się 
zabezpieczenie urody kobiecej, ale do­
tąd raz  dopiero zgłoszono wniosek 
o zabezpieczenie b r z y d o t y .  S ta­
w iła go sław na francuska ak torka Po- 
laire (Poler), znana ze sw ej nadzw y­
czajnej strasznej tw arzy . W łaśnie ta 
b rzydota przyczyniała się do jej sław y 
a tern sam em  do znacznych dochodów. 
O baw iała się widocznie, że pewnego 
dnia zbudzi się jako piękność, stąd  za­

bezpieczyła się ri& w ielką sumę na w y ­
padek takiej niespodzianki.

Znany komik (artysta , oddający w e­
sołe role) Ben Turpin zabezpieczył 
swój sposób z e z o w a n i a .  Sław ę 
sw oją zdobył sobie sw ym  niedoścignio- 
nem zezowaniem . Opłaca on rocznie 
prem ję, k tó ra  zapew nia mu 10 tysięcy 
dolarów  na w ypadek, że kiedyś utraci 
zdolność zezow ania w  sposób dotych­
czas przez niego dokonyw any.

Pew ne londyńskie tow arzystw o 
ubezpieczeniowe niedawno przyjęło 
wniosek o zabezpieczenie pewnej ko­
biecie jej szklanego oka. Opłaca ona 
rocznie, 7 i pół m arek, a jeśli sobie w  
jakikolw iek sposób uszkodzi swe 
szklane oko, w ypłacają jej 63 m arek, 
aby sobie m ogła nowe spraw ić.

Ignacy Paderew ski, jako jeden z 
p ierw szych a rty stów  zabezpieczył 
sw e ręce w  wysokości pół miljona zło­
tych. Za jego przykładem  wielu już 
skrzypków  i pianistów, upewniło w  ten 
sposób sw e ręce. Za to owe tow arzy ­
stw o nie przyjm uje zabezpieczenia na 
ręce siłaczy zaw odow ych, uw aża, że 
nazbyt wiele zapew ne narażałoby  się 
na s tra ty . Nie tak daw no znany m istrz 
bokserski chciał zabezpieczyć sw e pię­
ści od okaleczeń, ale nie znalazło się 
żadne tow arzystw o, k tóreby  się pod­
jęło tego interesu.

Inny rodzaj zabezpieczenia, którego 
naw et Lloyd nie przyjm uje, polega na 
tern, że panny na w ypadek  nie trafie­
nia im się zamążpójścia, pragną w  ten 
sposób zapew nić sobie odszkodowanie. 
Liczne już staw iano wnioski ze strony 
pań, dotąd ich nie uwzględniano, ale 
w  przyszłości jednak może i takie po­
lisy zachodzić będą.

Największe zabezpieczenie na życie, 
jakie dotąd zostało zaw arte, opiewało 
na am erykańskiego w łaściciela domu 
tow arow ego Rodm ana W anam akera, 
k tó ry  niedawno tem u um arł. Spadko­
biercom  w ypłacono na polisę jego 
sumę IV2 miljonów dolarów.

brazylijskich. — 17.05 Szachy. — 17.30 O dczyt 
T . C. L. —  17.55 K oncert. — 18.30 śp ie w  —
18.50 Lekcja francuskiego. — 19.15 R zeczy cie­
kaw e. — 19.40 R adiotechnika. — 20.00 N adpro­
gram.

W rocław , fala 321.2; G liw ice, fala 326.4: 16.30
R adjoork iestra . — 18.00 O dczy t dla rodziców . —
18.30 M uzyka. — 19.25 Filozoja. — 19.50 Szttika 
i lite ra tu ra . — 20.15 Śpiew . — 21.15 K oncert z 
Gliwic.

Berlin, fala 475.4: 15.30 S p raw y  kobiece. — 16.00 
Technika. — 16.30 Godzina kom pozytorów . —
17.30 A utorecy tac ia  Adama T hora. —  19.00 O d­
czy t: P rzy jaźń  jako przeznaczenie . — 19.30 Od­
c z y t: D zisiejsza m łodzież. — 20.30 K oncert m ię­
dzynarodow y z W arszaw y . Po transm isji rtiu- 
zyka taneczna.

W iedeń, fala 519.9: 11.00 P oranek  m uzyczny.
16.00 K oncert. — 17.25 P ro g ram  dla m łodzieży.
18.50 O dczyt o p o rtre tach . — 20.00 Śpiew.
20.30 K oncert m iędzynarodow y z W arszaw y . 
Po transm isji m uzyka i nadaw anie obrazów .

Sprawy towarzystw.
Katowice-Brynów. Zebranie towarzy­

stwa śpiewu im. Kościuszko odbędzie się 
w niedzielę 17 lutego o godz. po południu 
w lokalu p. Singera. Goście mile widziani.

Pawłów. W czwartek, dnia 21 lutego 
b. r. urządza Związek inwalidów i wdów 
górniczych i hutniczych zebranie o godz. 
3 po południu w lokalu Lesza przy ulicy 
Głównej. Na porządku obrad ważne 
sprawy, przeto uprasza się o liczny udział.

Czerwionka. W niedzielę, dnia 24 lu­
tego odbędzie się walne zebranie Związku 
Inwalidów, wdów i sierot górniczo-hut­
niczych o godz. 3 po południu na sali pana 
Budnego w Czerwionce. O liczny udział 
uprasza Zarząd.

T e a tr  Polski w Katowicach
Niedzielne popołudniowe przedstawienie.

W niedzielę, dnia 17 b. m. o godz. 3.30 
po południu odegnfną będzie komiczna 
farsa „Pani Prezesowa", która odniosła w 
bieżącym sezonie rekordowe powodzenie 
i graną była przy stale zapełnionej wi­
downi. Ceny miejsc zniżone.

„Tannhauser".
We wtorek, dnia 19 b. m. Teatr Polski 

wznawia wielką operę romantyczną w 3 
aktach R. Wagnera „Tannhauser". Obsa­
dę głównych partyj stanowić będą: pp. 
Bielecka, Lubicz, Kowalski (Tannhauser). 
J. Stępniowski, M. Martini, A. Mazanek. 
St. Romanowski, B. Remin.

Teatr Polski w Pszczynie.
W sobotę, dnia 15 b. m. wystawia 

Teatr Polski w Pszczynie w sali „Hotelu 
Pszczyńskiego" pełną swojskiego humoru 
komedję M. Bałuckiego „Piękna żonka". 
Jedną z głównych postaci kreować będzie 
gościnnie p. M. Jednowski reżyser teatru 
krakowskiego. Biltey do nabycia u WP. 
Grobelnego, ul. Piaskowa.

Teatr Polski w Sosnowcu.
W niedzielę, dnia 17 b. m. odegra Teatr 

Polski z Katowic w Teatrze Miejskim w 
Sosnowcu pełną humoru komedję M. Ba­
łuckiego „Piękna żonka", w której go­
ścinnie wystąpi p. Marjan Jednowski

„Jej Tancerz" w Rybniku.
Ponieważ zapowiedziane na poniedzia­

łek, dnia 11 b. m. przedstawienie tryska­
jącej humorem lekkiej komedji „Jej Tan­
cerz" nie mogło dojść do skutku z powodu 
powstałych skutkiem mrozu trudności ko­
munikacyjnych, dyrekcja teatru komuni­
kuje, że przedstawienie „Jej Tancerz" w 
Rybniku odbędzie się w poniedziałek, dnia 
18 b. m. o godz. 7.30 wieczorem w sali 
„Hotelu Świerklaniec". Bilety do naby­
cia w firmie Juljusz Malik przy ulicy Pił­
sudskiego.

R e p e r t u a r :
Sobota, dnia 16 b. m. „Noc w Wenecji".
Niedziela, dnia 17 b. m. „Pani Prezeso- 

wa“, po południu o godz. 3.30.
Niedziela, dnia 17 b. m. „Noc w W e­

necji “, wieczór o godz. 7.30.
Wtorek, dnia 19 b. m. „Tannhauser".
Środa, dnia 20 b. m. „Piękna żonka" o 

godz. 7.30 wieczór; gościnny występ M. 
Jednowskiego.

Teatr Polski na prowincji.
Sobota, dnia 16 b. m. „Piękna żonka". 

Pszczyna.
Niedziela, dnia 17 b. m. „Piękna żon­

ka", Sosnowiec.
Poniedziałek, dnia 18 b. m. „Jej Tan­

cerz", Rybnik.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka w y­
dawnicza z oer. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski — 
Za redakcje odpowiedzialny: Franciszek Godnla 

w Król. Hucie.

Nowość! A m erykański system ! N o w o  o t w a r t y

Dom Mebli „FortunaA ft

ulica Jagiellońska 5 Katowice dawniej Prinz Heinrichstr. 5
daie każdem u m ożność zakupić baz poręczyciel a  na niebywałych na Śląsku warunkach 
płatności: sypialnia, Jadalnia, pokaja  dla panów  I panien, urządzania 

kuchenna — klubow a I biurowa.

z« S  w ratach tygodniowych M E B L E  w ratach  miesięcznych z t  1 0
iak: paten t, k rzesła I fo tela  do  span ia , otom any, kanapy, sofy, m aterace, 
łóżka w szelkiego rodzaju , łó ik a  połow a itd. Za gotów kę 10*/, rabatu . 
Zam ów ienia zamiejscowe będą natychm iast w ykonane. O glądanie przez cały dz<eń bez 
przym usu kupna.     O bsługa szybka  I rz e te ln a .

Sypialnie, jadalnie, gabinety  
m ęskie, kuchnie, także meble 
pojedyncze, wyroby tapi- 
cersk ie  w szelkiepo rodzaju

poleca najkorzystniej

W ARSZAW SKI SKŁAD MEBLI
Katowice, ul. Młyńska 5.

Król. Huta, ul. W olności l .

J ą k a n i e
seplenienie, eosow anie, bełkotanie etc, leczy

w 4 tygodniach

J. Bocheński, Poznań
Dąbrowaktegp »,

C hcm 'ka D-ra PRANIOSA, jedyny 
r a d y k a ln y  i w y p r ó b o w a n y  środek 

(nacieranie) na

R E U M A T Y Z M

MEBLE
jadalki, sypialki, pokoje męskie, 
- kuchnie i meble pojedyncze -

dostarcza za gotów kę i na raty 
po cenach b a r d z o  n i s k i c h

R a  P en k a la , skład mebli
R yn;* nr. 17 Mysłowice Rynek nr. 17.

k łu c i e  z pow odu p r z e z i ę b i e n i a ,  na 
p o s t r z a ł ,  i s c h i a s  i L p. 
ŻĄDAĆ W  A PTEK ACH. 
W yrób i g łów na sp rzed aż

B, (łOJOBJ, Kopernika 1

Musisz ukończyć kursy 
fachowe koresoonden- 
cvjne prof. Sekufowicza, 
Warszawa, Z óraw ia 42. 
Kursy wyuczają listow­
nie : buchalterji rachun­
kowości kuoieckej, ko­
respondencji handlo­
wej, stenografii, nauki 
handlu,prawa.kahgrafii, 
pisania na maszynach, 
tow aroznaw stw a, an­
gielskiego. francuskiego 
n iem ieckego, pisowni, 
oraz gramatyki polskiej. 
Ważno dla Rolników: 
bucbaltei ja rolnicza oraz 
nauka o  wydajności 
gleby. Po  ukończeniu 
św iadectw o. Żądajcie 

prospektów .

Bez nauczyciela
uczcie się literatury pol­
skiej, języków obcych, 
historji, geografji, m ate­
matyki etc. etc. Szcze­
gółow y prospekt wysyła 
w raz z katalogiem i oka­
zow ą książką W ydaw ­
nictwo „Pomoc Szkolna* 
Wajnera — W arszawa, 
Bielańska 5-51.

Karmelki
w  wielkim wyborze poleca

Fabryka A, Piasecki S. A.
K raków .

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uw agę na firmę naszą.

iCierpiącywwa 
na dolegliwości uszu

jak

U niew ażniam
zgubioną

książeczkę wojskową
w ystaw ioną przez PKU.
Poznań na nazwisko

Hałas F ranciszek
R o td ieA .

Czytelnicy!

A

przytępiony słuch, rwanie, strzykanie,
szum itp.

i*1\£r‘'„Herba“, Po5f.;*
Zwierzyniecka 74.
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Przy zakupnie towarów 
powołujcie się na ogło­
szenia w naszej gazecie
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